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Niepodległa — Wielka — Sprawiedliwa
Trzy słowa, trzy pojęcia i trzy 

hasla*idee... Może w  nich się 
zmieścić program cały, program 
Polski W spółczesnej, program, 
który  mógłby skupić w  jednym 
potężnym  obozie wszystkie ży* 
wotne siły N arodu, dziś roz* 
mieszczone -na różnych, pozornie 
sprzecznych pozycjach.

Niepodległość!...
Polska jest już rzeczywisto* 

ścią, wywalczona trudem  poko* 
leń powstańczych, czynem Józe* 
fa Piłsudskiego, jest już niepod* 
ległym państwem. Państwem 
niepodległego narodu polskiego.

Lecz nie w ystarczy tutaj dzień 
dzisiejszy. Niepodległość ma 
trwać, ma w całej nienaruszalno* 
ści granic Ojczyzny wolnej u* 
trzymać się po wszystkie czasy.

Tego trwania tarczą niezłomną
— jest przede wszystkim siła 
zbrojna, jest armia polska!

Rozwój jak najpełniejszy ar* 
mii, jej wszystkich elementów si* 
ły  i uzbrojenia, jej technicznego 
unowocześnienia i przystosowa* 
nia do najnowszych form walki
— oto najważniejszy postulat ży* 
cia polskiego, k tóry  naród polski 
jego obecne pokolenie, musi jak 
najintensywniej realizować.

Dziedzic dzieła Józefa Piłsud* 
skiego, spadkobierca Jego buła* 
w y hetmańskiej, gen. Edward 
Smigły*Rydz, siłę i prestiż armii 
polskiej utrzymuje na właści* 
wym poziomie i z szacunkiem 
dla własnej osoby, jako W odza 
Naczelnego, wiąże i wzmacnia 
szacunek dla Polski.

W ielkość!...
Sama niepodległość, choćby 

oparta o najsprawniejszą armię, 
nie wystarczy, jeśli nie oprze się 
o wielkość narodu i wielkość 
państwa.

Hasło wielkości zaanektował 
dla siebie monopolistycznie je* 
den obóz, sobie jedynie przypi* 
sując prawo do reprezentowania 
tej idei.

Słusznie jednak w swoim cza* 
sie na legionowym zjeżdzie w 
Radomiu gen. Rydz*Śmigły pod* 
kreślił, że ty tuł do tej idei, jeśli 
kto w Polsce posiada, to ten, co 
z orężem w ręku walczył o nie* 
podległość, więc żołnierz*legio* 
nista, żołnierz armii polskiej,

więc legionowy obóz Józefa Pił* 
sudskiego, co pierwszy czynnie 
zaczął wyrażać pęd do wielkości 
narodu i państwa, nie godząc się 
na żadne „autonomie", na żadną 
koncepcję austro* czy russofil* 
ską, a dążąc śmiało do oparcia 
niepodległości o wielkość narodu 
i państwa.

Tej wielkości fundamentem 
przede wszystkim musi być na* 
ród polski przez rozwinięcie w 
sobie wszystkich sił żywotnych, 
wszystkich energii twórczych.

Źródłem tych sił musi być 
idea, której poczucie daje naro* 
dowi właściwą krew życia.

N aród  bez idei jest narodem 
umarłym, skazanym ńa zagładę.

Jedynie idea daje narodowi ra* 
cję i cały sens jego bytu.

Jaka jest idea Polski, jakie Jej 
posłannictwo na ziemi, mówią o 
tym tysiącletnie nasze dzieje, 
mówi o tym położenie geo*poli* 
tyczne i geo*kulturalne Polski i 
ciążące stąd na nas zadania.

To nie żaden zaraz aż „mesja* 
nizm", to nie żadna Chrystuso* 
wość romantyczna „wybranego 
narodu"; gdy się podnosi przo* 
downictwo Polski w Europie 
Środkowej, której konieczność 
wypływa z dziejowych założeń 
w dążeniu narodów do skupiania 
się około pewnego ośrodka siły 
i kultury  dla wspólnego wyraża* 
nia swej własnej misji w dziejach 
Ludzkości.

W ielki odrodzeńczy prąd wi* 
nien w tej dobie przepłynąć 
przez serca wszystkich Polaków, 
przede wszystkim serca młodych 
i wydobyć z nich potężny stru* 
mień wiary w misję narodu, w 
rację jego bytowania pod słoń* 
cem.

Płomieniem tej w iary musi być 
wszystko, co z ducha płynie i 
duchowi służy, więc:

religia żywa, gorąca, pełna głę* 
bokich natchnień, a nie szablono* 
wa, formalistyczna.

szkoła i oświata, nie tylko w 
stronę życia, lecz przede wszyst* 
kim w stronę ducha zwrócona, 
rozjaśniająca Człowiekowi jego 
sens bytu w służbie ojczyzny i 
ludzkości,

literatura i sztuka — nie ta

małoduszna, cala zasklepiona w 
pseudo*artyzmie formy, lecz roz* 
plomieniona ideą, z boskich pły* 
nąca inspiracji, pełna wzlotów 
wysokich i twórczej woli prze* 
twarzania naszego ciężkiego 
„dziś" w jaśniejsze „jutro".

A  ziemskim oparciem dla tej 
wiary i z ducha sił płynących bę* 
dzie pod kontrolą państwa i na* 
rodu  pozostająca:

twórczość gospodarcza i pra* 
ca — jako podstaw a zapewniają* 
ca nie tylko dobrobyt całości, 
lecz równie godziwą egzystencję 
każdej jednostce twórczej, pracu* 
jącej, lub po pracy znojnej zaslu* 
gującej ;na spokojne wytchnienie.

Gdynia, Mościce, Śląsk, Roż* 
nów czy Porąbka, nowe linie ko* 
lejowe, czy nowe szosy i rzeki 
spławne i wszystkie uruchomio* 
ne nowe w arsztaty pracy i go* 
spodarki narodowej — oto źró* 
dla W ielkości, oto gwarancja, 
obok armii, najlepsza trwałej nie* 
podległości, bo o niepodległość 
gospodarczą opartej.

Sprawiedliwość!...
Lecz i niepodległość może o* 

kazać się kruchą — i wielkość 
może nie mieć Warunków rozwo* 
ju, jeśli idea sprawiedliwości nie 
przeniknie wszystkich funkcyj 
życia.

I nie wystarczy tutaj przyjąć 
jeden program społeczny, choć* 
by  najskrajniejszy, wziąć go so* 
bie za sztandar i zaprzysiąc na 
wszystkie jego partyjne for* 
mułki.

Bo rychło sprawiedliwość gło* 
szona tylko (przez jedną wyłącz* 
ność, niesprawiedliwością stać 
się może — i rychło pod nowym, 
choćby najczerwieńszym sztada* 
rem dawne powtórzą się krzyw* 
dy, wrócą „stare zbrodnie w no* 
we tylko szaty odziane" jak 
przestrzegał poeta w „Nieboskiej 
Komedii".

W ięc głębiej sięgnąć trzeba — 
wi istotę życia, w duszę człowie* 
ka, dokonać głębokiej przemia* 
ny i z głębi człowieczej wydobyć 
treść nową!...

A  raczej odnowioną treść od* 
wiecznej wielkiej idei, idei
wszechmilości... Tylko na niej 
może się oprzeć prawdziwa

sprawiedliwość, na zniweczeniu 
w nas drapieżnej,, egoistycznej 
bestii, na uznaniu w każdym  
człowieku brata swojego, Ina rze* 
telnej chęci dźwignięcia wszyst* 
kich na w spólny poziom lepsze* 
go, jaśniejszego życia.

Nie drogą pożarów, zbrodni, 
zabójstw, grabieży, nie drogą 
krwiożerczej zemsty wzejdzie 
Sprawiedliwość.

Bo „zbrodnia rodzi zbrodnię", 
— jak przestrzega w „Przed* 
wiośniu" Żeromski, — a na gru* 
zach obalonego jednego tyrań* 
stwa nowe, stokroć gorsze, się 
lęgnie.

Tylko drogą przetworzenia 
człowieka!

Tylko drogą wyprowadzenia 
z m roków ciemności ;na światło 
życia — Boga Miłości.

Sprawiedliwość, — oto fun* 
dament, na którym  umocni się 
dom Polski Niepodległej, na 
którym  wzniesie się potężna bu* 
dowa Polski wielkiej.

Lecz wpierw jednostkow y a 
egoistyczny kapitalizm musi u* 
stąpić przed nakazami uspolecz* 
nienia.

Lecz wpierw robotnik, robot* 
nik fizyczny i umysłowy, z nie* 
wolnika, ciężko i za marne gro* 
sze pracującego w jarzmie kapi* 
talu, na tej ziemi polskiej naj* 
częściej obcego kapitału, prze* 
dzierzgnie się w  człowieka wol* 
nego, współtworzącego wspólne 
dobro, a w nim — własne szczę* 
ście.

Im silniej dokona się ta prze* 
miana głęboka na drodze odro* 
dzenia idei wszechmilości, tym 
skuteczniej uchronimy Polskę 
przed nawałnicą idących wstrzą* 
śnień, przed zakusami obcych, 
od wschodu czy zachodu, nio* 
sących pseudo wyzwolenie czło* 
wieka, a w rzeczywistości — 
kajdany nowej niewoli.

N a własnej ziemi — własnym 
sposobem — własny dom Wol* 
ność — mamy budować!...

A  może to właśnie Polska — 
ma misję — tworzenia dla do* 
bra ludzkości — własnej kon* 
cepcji szczęścia i wolności.

Polska: Niepodległa, Wielka 
i Sprawiedliwa!...
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P o l a c y  w  G d a ń s k u
Na 15-lecie Polskiej Macierzy Szkolnej

Zagadnienie polskiej ludności 
W olnego M iasta G dańska, o* 
brony jej praw politycznych, 
kulturalnych i ekonomicznych 
stanowi jeden z ważniejszych od* 
cinków problemu gdańskiego, 
problemu więc, od którego takie* 
go lub innego rozwiązania zalec
zyć będzie wzmocnienie lub osła* 
bienie pozycji Polski nad Bałty* 
kiem.

Przy ocenie liczebności poi* 
skiej ludności W . M iasta trudno 
opierać się na gdańskich staty* 
stykach urzędowych, usiłują* 
cych w sposób sztuczny zmniej* 
szyć znaczenie polskiego żywio* 
łu i rozróżniających w tym celu 
między Polakami, Kaszubami i 
osobami pochodzenia kaszub* 
sko*niemieckiego.

Ponieważ w chwili obecnej re* 
alną wartość dla narodu polskie* 
go przedstawiać mogą jednak 
tylko ci, którzy się do polskości 
jawnie przyznają, więc bierzemy 
za podstawę naszych obliczeń 
wyniki wyborów z r. 1935, które 
dały 8300 głosów polskich. Tej 
ilości głosów odpowiada drugie 
tyle do glosowania nieuprawnio* 
nych — np. małoletnich, — tak, 
że liczbę obywateli gdańskich, 
będących narodowo uświado* 
mionymi Polakami, możemy o* 
kreślić na ok. 16.000 osób.

Liczba ta nie obejmuje natural* 
nie wszystkich Polaków, ponie* 
waż wielu z nich bądź to dla 
swych przekonań klasowych (so* 
cjaliści) lub wyznaniowych (cen* 
trum  katolickie) głosuje na listy 
niemieckie, używając jednak w 
swym życiu rodzinnym  w dal* 
szym ciągu języka polskiego, 
bądź to z obawy przed represja* 
mi ekonomicznymi lub w wyni* 
ku akcji germanizacyjnej nie* 
mieckiej szkoły i administracji u* 
krywa swe polskie pochodzenie. 
Liczbę tych Polaków, pod wzglę* 
dem narodowym  nieuświado* 
mionych lub już zupełnie zger* 
manizowanych, obliczyć można 
na podstawie badań naukowych 
młodego polskiego uczonego dr 
Janika nad narodowym  pocho* 
dzeniem rodów gdańskich. Ba* 
dania dr Janika wykazały, że 
około 35% wszystkich rodów 
gdańskich jest pochodzenia bez* 
sprzecznie polskiego. W iększość 
tej ogromnej masy ludzi jest dla 
narodu polskiego niewątpliwie 
bezpowrotnie straconą, ale pe* 
wną część będzie można jednak 
jeszcze przy systematycznej akcji 
uświadamiającej i w miarę wzro* 
stu atrakcyjności Polski odzy* 
skać. (W  obliczeniach powyż* 
szych nie uwzględniliśmy Pola* 
ków obywateli polskich, na 
gdańskim  terenie żyiących. Licz* 
ba tego, pod względem narodo* 
wym niezwykle wartościowego, 
elementu wynosi wraz z dziećmi 
około 10.000 osób.)

Położenie prawne tej ludności 
regulują postanowienia § 100— 
108 traktatu  wersalskiego oraz 
przepisy konwencji paryskiej, 
przyznające jej równe prawa z 
ludnością niemiecką na polu po*

litycznym, kulturalnym  oraz go* 
spodarczym, a językowi polskie* 
mu w administracji gdańskiej 
równe prawa z językiem niemiec* 
kim. Ponieważ jednak władze 
gdańskie, już po przejęciu tych 
zobowiązań, politykę germaniza* 
cyjną i eksterminacyjną daw* 
nych władz pruskich kontynuo* 
wały, więc Rząd Polski, który w 
traktatach przejął obowiązek o* 
pieki nad Polakami gdańskimi, 
musiał po szeregu bezskutecz* 
nych akcji na terenie Ligi Naro* 
dów, na której ciążył obowiązek 
obrony statutu gdańskiego, a 
więc i praw polskich w W . Mie* 
ście, przystąpić do załatwienia 
sprawy w myśl wskazań polskie* 
go interesu narodowego w dro* 
dze bezpośrednich rokowań z Se* 
natem W . M iasta.

Stało się to z chwilą nastania 
w G dańsku pomyślnej konjun* 
ktury  politycznej, a mianowicie 
z chwilą objęcia w W . Mieście 
władzy przez partię narodowo* 
socjalistyczną. Rezultatem tych 
rokowań, przez stronę gdańską 
— w przeciwieństwie do przepi* 
sów traktatow ych dobrowolnie 
podjętych, była umowa z 18 
września 1933, regulująca w spo*
sób jasny i niedwuznaczny cało* 
kształt uprawnień polskiej lud* 
ności W . M iasta. N iestety, po 
krótkim  okresie lojalności, po* 
wróciły władze gdańskie z chwi* 
lą utrwalenia się władzy narodo* 
wych socjalistów, do dawnej po* 
lityki nieuznawania własnego 
podpisu pod zobowiązaniami 
umownymi, a więc do polityki 
odmawiania żywiołowi polskie* 
mu praw, do życia mu potrzeb* 
nych.

N a terenie gdańskim  powrócił 
więc okres ciągłej walki podjaz* 
dowej między władzami admini* 
stracyjnymi a polską ludnością. 
Ten stan rzeczy nakłada na wła* 
dze polskie obowiązek stworze* 
nia na terenie W . M iasta takich 
warunków, by prawa Polsce 
przysługujące, były stale należy* 
cie respektowane. Ponieważ ak* 
cja rządowa tego rodzaju z natu* 
ry  rzeczy wymaga pewnego cza* 
su, więc na ludności polskiej 
G dańska ciąży obowiązek skon* 
centrowania całej swej siły i całej 
swej energii na obronę co naj* 
mniej swego dotychczasowego

stanu posiadania. D o dyspozycji 
stoją w tym  celu jej organizacje, 
a więc Związek Polaków, Ma* 
cierz Szkolna i związki zawo* 
dowe.

Związek Polaków jest organi* 
zacją polityczną, której celem 
jest skupienie w swych szeregach 
wszystkich Polaków gdańskich 
dla obrony polskiego stanu po* 
siadania. Stworzony przed trze* 
ma laty, w okresie obejmowania 
władzy w G dańsku przez naro* 
dowych socjalistów, rozwija się 
on wśród tych niezmiernie trud* 
nych warunków, jakie stwarza 
„totalna" praktyka administra* 
cyjna narodowo*socjalistycznych 
władz. Jak każde większe sku* 
pienie polskie za granicą, cierpi 
on ponad to na brak organizacyj* 
nego związku z jakąś wielką, na 
wewnątrz i na zewnątrz twórcze 
myśli promieniującą państwowo* 
twórczą, partią polską. Brak ta* 
kiej partii w kraju zmusza go do 
szukania drogi po omacku, do 
opracowywania i realizowania 
własnego program u ideowego, a 
pozbawia go tej moralnej pod* 
niety, jaką daje ciągły kontakt z 
pokrewnymi organizacjami w 
kraju. Pomimo tych braków  i 
trudności dokonał Związek Po* 
laków, jednak w ciągu swego za* 
ledwie trzechletniego istnienia 
rzeczy doniosłych, skupiając w 
swych szeregach przeszło 8000 
narodowo uświadomionych lu* 
dzi, niosąę polską myśl narodo* 
wą na gdańską wieś i broniąc za* 
ciekle każdej pozycji przed za* 
chlannością czynników wrogich.

Instrum entem  polskim do o* 
brony praw kulturalnych jest 
Polska Macierz Szkolna, obcho* 
dząca w tym roku, 8*go listopa* 
da, piętnastolecie swej rzeczywi* 
ście niezwykle z punktu widzę* 
nia narodowego wartościowej 
pracy na gdańskim  terenie. Do* 
tychczasowy dorobek tej organi* 
zacji ilustrują najlepiej następu* 
jące suche fakty: stworzyła ona i 
utrzym uje na gdańskim  terenie 
gimnazjum, wyższą i średnią 
szkołę handlową, szkołę średnią, 
konserwatorium  muzyczne, szko* 
ły powszechne w G dańsku, El*

Polska wobec sytuacji w Gdańsku
„Polska Informacja Polityczna" od= 

zwierciadlająca poglądy MSZ. omawia 
stanowisko Polski wobec ostatnich wy* 
padków w Gdańsku. Zaszedł tam bo* 
wiem na terytorium W olnego Miasta 
incydent, wyrażający się w napaści na 
obywateli gdańskich narodowości poi* 
skiej.

Fakt ten wywołał zupełnie zrozumia* 
łą i słuszną reakcję ze strony opinii 
polskiej.

Nie możemy jednak zamykać oczu 
na to, że równocześnie wiełe czynni* 
ków, nie mających nic wspólnego ani 
z Rządem Polskim, ani też z prawdzi* 
wyrni uczuciami i interesami narodu 
polskiego, usiłuje obecnym trudno* 
ściorn nadać charakter konfliktu, mają* 
cego znacznie szersze podłoże.

Postępowanie Rządu Polskiego w 
obliczu incydentów o charakterze lo=

kalnym, o ile nie przybierają one for* 
my planowo zorganizowanej akcji, by* 
ło i będzie zawsze regulowane zależnie 
od stanowiska i postępowania czynnika 
miarodajnego, tj. w danym wypadku 
władz Wolnego Miasta.

Jeżeli pomiędzy senatem a organami 
rządu polskiego na terenie Wolnego 
Miasta utrzymany zostanie stosunek, 
który pozwolił dotychczas regulować 
szereg trudności w drodze wzajemnego 
porozumienia — to sprawy gdańskie 
będą mogły istotnie przestać być stra* 
wą dla międzynarodowej sensacji.

Jeżeli senat wolnego miasta ożywio* 
ny jest istotnie dobrą wolą, zadanie, 
podjęte przez rząd polski, będzie mo* 
gło osiągnąć wynik dodatni, co przede 
wszystkim odpowiada dobrze pojętym 
interesom Gdańska.

ganowie, Piekle, Szymonowie i 
W ielkich Trąbkach, 16 ochro* 
nek, rozrzuconych na całym te* 
renie W . M iasta, organizuje ko* 
łonie wakacyjne na polskim tere* 
nie dla dzieci polskich z Gdań* 
ska, przeprowadza corocznie nie* 
zwykle doniosłą akcję wpisów 
do tych szkól polskich, do któ* 
rych utrzym ywania jest senat 
gdański przez umowy obowiąza* 
ny. W alczy ona z władzami 
gdańskim i, usiłującymi polskie 
szkolnictwo zdusić lub co naj* 
mniej do minimum ograniczyć, 
zaciekle o każdą piędź ziemi, o 
duszę każdego dziecka, osiągając 
realne i trwałe rezultaty.

W spom niana już powyżej u* 
mowa polsko*gdańska z 18 wrze* 
śnia 1933 stworzyła dla niej 
wprawdzie korzystniejsze praw* 
ne warunki pracy, nie przełama* 
ła jednak negatywnego dla po* 
trzeb polskiego szkolnictwa na* 
stawienia gdańskich władz. To 
też walka toczy się dalej. Po u* 
zyskaniu w w yniku trzechletnich 
utarczek prawa budow y szkoły 
powszechnej w Piekle, przystąpi* 
ła Macierz Szkolna do adaptacji 
na cele szkolne wynajętego bu* 
dynku w miejscowości Łąki, by 
po zakończeniu robót otrzymać 
od Senatu zawiadomienie, że 
przeróbka, którą już poprzednio 
zatwierdził landrat, nie odpowia* 
da przepisom budowlanym , i że 
szkoła wobec tego nie będzie mo* 
gła być uruchomiona. O ile w 
tym w ypadku jako przeszkoda 
wystąpił otwarcie Senat, o tyle 
w wypadkach innych — jak np. 
przy przewłaszczeniu zakupio* 
nych pod szkoły polskie grun* 
tów w Brentowie, Postołowie, 
Pruszczu i w Pszczółkach — Se* 
nat wprawdzie przeszkód nie ro* 
bi, ale trudności, przez dane gmi* 
ny stawianych, jakoś przełamać 
nie potrafi... W  tych warunkach 
zdobycie każdej nowej placówki 
polskiego szkolnictwa poprze* 
clzają bohaterskie wysiłki organi* 
zacji, której słusznie należy się 
uznanie i poparcie całego poi* 
skiego narodu.

Praw ekonomicznych polskiej 
ludności bronią organizacje ku* 
pieckie oraz związki zawodowe 
polskich pracowników i robotni* 
ków, a więc Polskie Zrzeszenie 
Pracy i Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie.

N a polu obrony praw Pola* 
ków gdańskich do pracy jest mo* 
że najwięcej jeszcze do zrobienia, 
a to tembardziej, że gdańskie u* 
rzędy pracy ostatnio przeszły do 
taktyki odmawiania polskim or* 
ganizacjom zawodowym prawa 
pośrednictwa pracy, a polskim 
robotnikom  i pracownikom pra* 
wa do pracy zarobkowej, o ile 
nie wstąpią do narodowo*socjali* 
stycznego frontu pracy,

Polska ludność W . M iasta, 
walcząca w ogromnie trudnych 
warunkach o swą egzystencję i 
o swe prawa narodowe, zaslugu* 
je pod każdym  względem na po* 
parcie całego narodu polskiego.



Tam, gdzie stała Kolebka Wielkiego Marszałka
Odbudowa Z ułow a przez ZwiązeK Rezerwistów

Rodzinny majątek Piłsudskich Zu
łów .położony jest w pow. święciań- 
skiim mad nzelką Merą i obejmował nie 
gdyś blisko 9.000 hektarów. W  dworze 
zułowskim urodził się i lata dziecinne 
spędził Wielki Marszałek. W  latach

Model utrwalonych fundamentów 
dawnego dworu.

osiemdziesiątych rodzice Marszałka 
przenieśli się do Wilna. Zułów prze
szedł w ręce obce i został rozparcelo- 
nwany. W ojna dokonała reszty znasz* 
czenia. Z wielkiego, i pięknego niegdyś 
majątku pozostało zalewie 65 hekta
rów, otaczających spalony dwór.

Przez szesnaście lat istnienia Polski 
niepodległej Zułów trwał w całkowi* 
tym 'opuszczeniu i zaniedbaniu. Fun
damenty spalonego dworu, porujnowa- 
ne budynki gospodarskie i przemysło
we, chwasty i trawa były świadectwem 
miejsca urodzenia Józefa Piłsudskiego.

szalika. Na skrzyżowaniu stanie schro
nisko turystyczne dla przybywających 
wycieczek. Następnie droga prowadzi 
przez lasek, z którego wychodzimy na 
otwartą przestrzeń Zulowa. Przed 
wkroczeniem na teren pamiątkowy 
przewidziane jest obszerne miejlsce na
parkowanie samochodów.

Ośrodek dawnego dworu zakreślony 
jest naturalnymi granicami wijącej się 
malowniczo rzeczki Mery i podłużnym 
staiwikieim. Od drogi początek ośrodka 
stanowią dobrze zachowany ośmiokąt
ny budynek dawnej lodowni, pokryty 
dachem brogowym, oraz nawpół zruj
nowana gorzelnia. Przy zabudowa
niach tych zgrupowane są drzewa, 
tworzące rodzaj zamknięcia iprlzed 
wprowadzeniem zwiedzającego tna te* 
ren otoczenia fundamentów dawnego 
dworu. Siad dawnego podjazdu zosta
je zaznaczony idy,skrętnic przez opu* 
szczenię i niejako zapadnięcie koliste
go trawnika, obsianego szorstką tra
wą, która będzie stanowiła peiwien ak* 
cent kolorystyczny.

Fundamenty dworu zostaną nieco 
podwyższone i obłożone granitowymi 
płytami z odpowiednim zróżniczkowa
niem wysokości i ukształtowania po
szczególnych partyj. W  miejscu, gdzie

go świronka., będzie oczywiście zaicho* 
wany. Drogi i ścieżki prowadzące do 
fundamentów zaprojektowane zostały 
we właściwej! skali, by nie przerastały 
akcentu głównego. Prócz istniejącego 
starodrzewu zasadzona zostanie roślin
ność właściwa Wileńszczyźnie, mająca 
na celu podkreślania poszczególnych 
firaikmentów kompozycji. Tło dla fun* 
dzimentów i symboli,Czmago idęlbu sta* 
nowi istniejąca wspaniała grupa ob 
brzyimiich drzew, rosnących nad samą 
Merą.

W jednym z nich znajduje już teraz 
pomieszczenie szkoła ludowa, drugi 
przeznaczony zostanie na muzeum pa* 
miątek po Marszałku oraz historię i 
przebieg odbudowy Zułowa. W  innej 
części wykupionego terenu stanie bu
dynek dla kustosza i zarządcy Żuło 
wa. Również w tym budynku znajdzie 
prawdopodobnie pomieszczenie świe
tlica Związku Rezerwistów dla Koła 
z pobliskiej wsi Zułów.

Teren pozostały ośrodka będzie od
powiednio przystosowany dla celów

W idok przedni fundamentu dworu z symbolicznym dębem 
i mensą do nabożeństw

Poza terenem pamiątkowego ośrod
ka znajdują się dawne — obecnie grun
townie odrestaurowane dwa budynki.

ogrodniczo-agrarnych bez wprowadze
nia zbyt gruntownych zmian w jego 
ukształtowaniu dotychczasowym.

Dzięki inicjatywie prof. dr. Odo 
Bujwida Związek Rezerwistów na 
swym Walnym Zjeździe w r. 1934 u- 
chwalił zebrać wśród członków Związ
ku i Rodziny Rezerwistów odpowied
nie fundusze na wykupienie Zułowa i 
jego odbudowę. Wszczęta została żywa 
aikcjai składkowa i rezerwiści imioigli już 
w parę miesięcy później zameldować 
Panu Marszałkowi, iż Zułów został 
wykupiony i że obecnie Związek przy
stępuje do odbudowy.

Powstały przy Związku Rezerwi
stów Komitet Odbudowy Zułowa z 
prezesem Związku min. Zyndram-Ko- 
ściallkoiwskim na dzełe przystąpił ido 
zbierania wszelkich materiałów i spo
rządzenia szeregu projektów  relkon* 
strukcji Zułowa w jego dawnej'szacie. 
Śmierć Marszałka przekreśliła jednak 
Dierwotne koncepcje odbudow y i na* 
kazała potraktowanie przyszłego Zuło
wa, jako miejsca specjalnego, mającego 
się stać celem pielgrzymek przyszłych 
pokoleń. Ogłoszony został wśród kil
kunastu architektów i ogrodników kon
kurs zamknięty, w którym pierwszą na
grodę przyznano projektowi inż. arch. 
Romualda Gutta. Pracę tę przeznaczo
no do realizacji. Obecnie po sporządze
niu szczegółowych planów wykonaw
czych i zaakceptowaniu ich przez Ko
mitet przystąpiono do robót ziemnych, 
ogrodniczych i budowlanych.

Przeznaczony do realizacji projekt 
prof. Gutta rozwiązuje szczęśliwie kom* 
cepicję przyszłego Zułowa, tworząc zeń 
nastrojową i harmonijną całość wkom
ponowaną umiejętnie w pełen swoiste
go czaru pejzaż zułowski.

Fundamenty dworu, w którym uro
dził się Marszałek, dzięki specjalnemu 
ukształtowaniu, są dominantą kompo
zycji, mającej, przede wszystkim na ce
lu stopniowe przygotowanie uczucio
we przybywających.

Od nowobudowanego przystanku 
kolejowego „ZUŁÓW" (na linii Pod- 
brodzie — Królewszczyzna) prowadzi 
wysadzona częściowo drzewami pira
midalnymi droga do odległego o kilo
metr Zułowa. Niedaleko od stacji dro
ga ta przecina się ze szlakiem Mar-

W idok z lotu ptaka na przyszły rezerwat Zułowa.

znajdowała się sypialnia rodziców Mar 
szalka — zasadzony będzie dąb, sym
bol wieicznotrwałości. Przestrzeń ta, po* 
kryta płytami, będizie miejscem,, ipir,ze* 
znaczonym na składanie wieńców. Z 
tyłu ścianka erekcyjna, na której zo
staną wyryte odpowiednie napisy. Ja
łowcowy gaj w pobliżu dębu wytwo
rzy właściwy nastrój kontemplacji i; 
powagi. Po drugiej stronie fundamen
tów stanie mensa dla nabożeństw, obcih 
niej pod istniejącymi rozłożystymi li
pami dwie ławy kamienne. Przed ołta
rzem wytworzona zostanie podłużna 
przestrzeń dla tłumów, zakończona 
półkolisto. Całość tak ukształtowanego 
plateau obrzeżona jest niskim murkiem, 
który za fundamentami dworu stano
wi zakończenie skarpy, oddzielającej tę 
płaszczyznę od dużo niższego pozio
mu ,przy rzeczce, a od strony przestrze
ni dla wiernych — przechodzącego w 
stopnie lub tarasowe opuszczenia w 
kierunku rzeczki.

Wreszcie ostatni budynek na terenie 
pamiątkowym — dawna wędzarnia o 
charakterystyiczinym kształcie wysokie*

BUŁAWA MARSZAŁKOWSKA 
DLA GEN. ŚMIGŁEGO-RYDZA

W  uznaniu odniesionych zwycięstw przy zdobyw aniu nie* 
podległości i ogromnych zasług, jakie dla narodu i państw a po* 
łożył W ódz  Naczelny — następca Pierwszego M arszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego, i dając wyraz powszechnym  pragnieniom  
narodu i armii — Pan Prezydent Rzeczypospolitej, jako Naj* 
wyższy Zwierzchnik Sił Zbrojnych, postanow ił nadać General* 
nemu Inspektorow i Sił Zbrojnych gen. dywizji Edw ardow i Smi* 
głemu=Rydzowi godność M arszałka Polski.

U roczyste wręczenie buław y m arszałkowskiej przez p. Pre* 
zydenta Rzeczypospolitej odbędzie się na Zam ku Królewskim 
w W arszaw ie w  dn. 10 listopada r. b. w obliczu sztandarów  woj* 
skowych, w obecności najwyższych władz państw owych, ducho* 
wieństwa, delegacyj wszystkich pułków  i przedstawicieli społe* 
czeństwa.



Na froncie Konieczności społecznych
Świat pracy śpieszy z pom ocą zimową dla bezrobotnych. — Sprawa skrócenia czasu pracy 

w górnictwie. — Prace parlamentarnej grupy pracy.

Tom pism 
Wodza Naczelnego

W  najbliższych, dniach ukaże Się na 
półkach -księgarskich tom pis-m Wodza 
Naczelnego ige-n. Ediwarda Smigłe-go* 
Rydza, p. t. „Byście o sile nie zap-o-m* 
nieii“, w o-pracowani-u plik. Romana 
Umiastowskieigo.

To-m ten zawierać będzie zbiór ro-z* 
kazów, szereg szkiców z cikresu wo-j-ny, 
oraz mowy.

Księga czystej baśni
Bolesław Leśmian: „Przygody Sind- 

bada żeglarza" — Instytut Wydawni
czy „Biblioteka Polska" — Warszawa 
1936.

Przepiękna książka Leśmiana, -która 
ukazała się właśnie w drugim wydaniu, 
przeznaczona jest dla młodzieży, ale— 
jak każda doskonała rzecz tego rodza
ju — -może być czytana z satysitalkicją 
i przez starszych.

„Przygody Sindbada żeglarza", osnu
te na tle „Bajek z tysiąca i jednej no
cy", odznaczają się przede wszystkim 
wielką poetycznością języ-ka, -odpowia
dającego idealnie swą barwą wybitnej 
baśniowości tematu.

Bo w całej tej książce jarzy się cza
rodziejskim blaskiem czysta -baśń, któ
ra jest -dla wyobraźni tym,, czym idila 
spragnionych warg — źródlana woda.

Ale to  jesz-cze nie wslzys-tlko. W  -o;pi* 
sie swych przygód, które z winy Dia
bła Morskiego -przeżył Sindbad z Bag
dadu, zdarzają się momenty o niezwy
kłej głębi.

Taka np. opowieść o błękitnej krai
nie, która jest tylko snem króla Mirak- 
lesa, nabiera pod piórem Leśmiana 
symbolicznego znaczenia i każe się na 
chwilę -zastanowić, -czy i nasze życie 
nie jest podobnym snem.

Zarówno w tej książce, ja-k i w swych 
wispaniałydh ipo-eizja-ch, Leśmian -staje w 
obronie tajemniczości życia, które jest 
baśnią — o niewiadomym sensie, (c).

Szare słowa z Krainy 
ciszy

Jacek Maria Orlik: „Nad Polesiem 
cisza"... (poezje). Janowa Dolina 1936.

Orlik, jak sam wyznaje, jest synem 
wsi poleskiej, nic zatem dziwnego, że 
to-miik swoich wie-rszy poświęca -całko* 
wicie Polesiu. Jakże w oczach autora 
wygląda ta polać naszego kraju?

Smutno. W śród rozkwitającego -pięk
na natury trwa nędza życia ludzkiego. 
Piaski, na których szumią bogate lasy, 
rodzą dla człowieka „chude zboże". 
Największym boga-ctwe-m w  tej krainie 
bagien i rozlewisk jest siano, którego 
kopice „drzemią nad wod'ą“ .

Książeczka Orlika jest literackim 
przejawem dobrze pojętego regionaliz
mu. Szarość jej odpowiada szarości o- 
piewanego życia, którą rozświetlają 
wieczorami „krwawiące zorze" zacho
dów.

Warto przytoczyć najpiękniejszy fra
gment tego- tomiku, pierwsze dwie stro
fy wiersza „Akwarela":

Leniwie płynie rzeka.
Nad rzeką z prawej strony 
Młyn stary zamyślony 
N a większą wodę czeka...
Za młynem przestrzeń daleka...

N ad  brzegiem wierzba zielona 
Korzenie w rzece poi —
Pod wierzbą cicho stoi 
Dziewczyna zamyślona...

W ciszy nad Polesiem króluje zamy
ślenie i sen. Kiedyż nadejdzie jawa?

(c)

(.t) Świat .pracy, jalk zawsze stanął w 
pierwszym szeregu niosących pomoc 
zim-ową dla bezrobotnych.

Pierwsi górnicy na Ik-olpalni „Satu-rn" 
posta-n-o-wili oddać jedną dniówkę swej 
-pracy .w -całości na rzecz foezir-obotnyclh 
bra-ci. Zgodnie -ze swą zapowiedzią i 
zarząd kopalni oddaje całą p-rodukcję 
tej dniówki ma rze-cz -bezrobotnych.

Obecnie dowiadujemy się zn-owiu, iż 
górnicy zorganizowani w ZZZ. ip-osta* 
mo-wi-li .na ko-palnia,oh oddać jeldną 
dniówkę na rzeoz po-m-ocy zimowej.

Niewątpliwie za: tym przykładem 
pójdą dalsze. Inne organizacje i war* 
sztaty pracy oddadzą także swój ludzia-ł 
w tej akcj-i. Spodziewać się 'zwłaszcza 
należy jalk najaktywniejszego- 'udziału 
organizacyj gospodarczych, -których 
wkład zarówno- z uwagi na sprężystość 
organizacyjną, ja-k i znaczne środki 
dyspozycyjne może znalko-micie roz* 
miary pomocy .zimowej, rozszerzyć i 
umocnić.

*
Jak wiadomo rokowania o sikró-cenie 

czasu pracy w górnictwie ,między gór* 
ni-kam-i a -przemysłowcami rozbiły się.

W  następstwie tego, górnicze organi* 
zaicje zwróciły się telegraficznie do p. 
-premiera gen. Sławoj*iSk-łaldiko,ws,kiego 
o audiencję, -którą niebawem uzyskały.

To, -oo- szef Rządu -oświadczył dele* 
gacji, przekracza znacznie zaikres samej 
sprawy skrócenia, -czasu pracy. Prze* 
de wsizy-stlki-m więc zaznaczył, że pirzy* 
wią-zuje wielką wagę do, tego, by „u* 
dział elementu -robotniczego- w  dalszej 
robocie konstruktywnej, w Polsce nie* 
podległej by ł jalk najbardziej pozy* 
tywny".

Bu d ż e t  Pa
(az) Znajdujemy się obecnie, — jak 

zwykle na jesieni, — u progu zwyczaj* 
nej sesji parlamentarnej, podczas któ* 
rej rozpatrywane są -plany Ibu-dżeto* 
wo*'gospodarcze Rządu na rok następ* 
ny. -Sejm- i Senat rozpoczną swe obra* 
dy w początkach grudnia r. b.

Projekt nowego budżetu uchwaliła 
w tych dniach Rada Ministrów. Za* 
myka się on w wydatkach sumą 2  mi* 
liardów 293 milionów zł., a w docho* 
dach przewiduje drobną nadwyżkę. 
Jest więc on zrównoważony. Głów* 
nym, 'bowiem postulatem polityki go* 
spodarczej rządu jest -utrzymanie i u* 
trwalenie równowagi budżetowej, d-zię* 
ki której mogliśmy osiągnąć w tym 
roku- tak pozytywne rezultaty -gospo* 
darcze. Zasada równowagi musi więc 
być zachowana- i n-a, przyszłość.

Dalszą cechą projektu nowego bud* 
żetu jest zwiększenie jego sumy glo* 
balnej o 3,2,%, -czyli -o- 72 im-ili-oiny zł. 
w porównaniu z budżetem tegorocz* 
nym.

Z  chwilą gdy sytuacja pozwala tyl* 
ko na zwiększenie budżetu wydatków, 
nie można ich pozostawiać w dotych* 
czasowej wysokości w wielu pozy* 
cjach, gdyż przynosiłoby to  znaczne 
szkody społeczne, bądź gospodarcze. 
Tak np. konieczne jest zwiększenie 
wydatków na budowę szkół, stąd bud* 
żet ministerstwa oświaty zwiększono o 
7 i |pół .miliona- zł. Ze WEgłęldóiw zaś 
o g ó ln o  * gospodar-czych niezmiennie 
celowe i konieczne jest zbudowanie 
odpowiednich tam i obwałowań na 
rzekach zwłaszcza górskich, grożących 
niemal co roku powodzią.

Również kolosalną wagę dla nasze* 
go gospodarstwa ma akcja odciążenia

Oznacza to, iż szef Rządu wybiega 
przy ocenie zagadnień świata pracy 
daleko- p-oza ramy takich -czy inlnych 
postulatów, stawiając -sobie jako- tro* 
sikę naczelną także wy-po-sażenie świa* 
ta ipraoy w normy -prawne i organiza* 
cyj-ne, k-tóreby p-ozwołiły teimu światu 
brać jak nafczyn-niejszy udział -w budo* 
wani-u nasze-go Państwa, w szczególno* 
ści boga-ctiwa narodowego.

W związlku z tym podkreśli! gen. 
Sławo-j-*iS.kła-dikowisiki, że wielką troską 
Rządu je-st -w tej: chwili pira-ca nad re* 
konstrukcją gospodarczą kraju  i pdd* 
niesieniem kulturalnego i materialnego 
dobrobytu szerokich mas ludności.. — 
Przebudowa zatem struktury gospodar* 
c:zo*społeczmej Polski i dostosowanie jej 
do .potrzeb krajiu i  jego- ludności wy* 
chodzi ze sfery zapowiedzi, wkrcza-jąic 
w granice realizacyjne. Z oświadczenia 
p. premietra nietrudno- wysnuć wini-o* 
selk, że przemiana tej struktury polegać 
będzie na- oparciu- jej na zaspokojemi-u 
potrzeb spożycia.

Je-st rze-czą zrozumiałą, że tam, gdzie 
podejmuje się ip-ra-ce nad dokonaniem 
tak głębokich przemian, mnisi być za* 
chowany sipo-kój i porządek, — że 
wszelkimi sposobami starać się trzeba 
unikać wstrząsów, któreby mogły pra* 
ce te zamącić, a -nawet kierunek jej 
wykrzywić. Toteż i zagadnienie czasu 
pracy, które jest jednym, z elementów 
przebudowy, imiuisi być przepracowane 
solidnie, poważnie i -głęboko1, a zatem 
w a-tm-os-ferze spokoju. Stanowi ono w 
nas-zej rzeczywistości gospodarczej i 
p-rzy stanie wymiany międzynarodowej 
zagadnienie gospodarcze dużej wa-gi.

ń s t w a  i de hr
naszego rolnictwa od wydatków na 
obsługę olbrzymiego zadłużenia. Po* 
prawiająca się sytuacja w rolnictwie 
dzięki zwyżce cen jedynie dlatego jest 
wyraźna, że rolnik wobec przeprowa* 
dzenia akcji oddłużenia ma zmniej* 
szone wydatki na spłatę długów, przez 
co może część swych dochodów zużyć 
na zakup niezbędnych przedmiotów i 
narzędzi. Przeprowadzenie -jednak od* 
dłużenia rolniczego wymaga wydał* 
ków na dodatkowe opłaty akcji kon* 
wersyjnej. N a ten cel m-usiano więc 
przeznaczyć większe sumy.

W zrost sumy budżetu nie jest wiel* 
ki. il słusznie, gdyż zwyżka wydatków 
państwowych dostosowana być musi 
do postępującej powoli poprawy w 
dochodach skarbowych. W obec tego 
że dochody te w roku przyszłym 
wzrosną, choć by  już na podstawie 
zwiększenia się w tym: roku obrotów 
i produkcji, bo wzrost wpływów z po* 
datków bezpośrednich uwidocznia się 
zawsze w następnym roku go-spodar* 
czym, .można -było powiększyć także 
i wydatki.

Wreszcie cechą projektu nowego 
b-udżetu jest jego realność. Przy op-ra* 
cowywani-u (poszczególnych ipozycyj 
wydatkowych położono szczególny 
nacisk, aby wykorzystać tegoroczne 
doświadczenie i jak najpoważniej ob* 
niżyć nieproduktywne wydatki adrni* 
nistracyjne. Zasada bardzo skrupulat* 
nej oszczędności w wydatkach pań* 
stwowych została- więc w całej pełni 
zachowana, a nawet pogłębiona.

Tak samo potraktowano stronę do* 
chodów w budżecie: obniżono pozy* 
cje, które w tym roku preliminowano 
zbyt wysoko, a podwyższono te, któ*

Ten. ko-ńoowy ustęp oświadczenia p. 
premiera sta-noiwi -zao-wu sam w sobie 
program. Pirogram, ty-m godniejs-zy -pod* 
kreślenia, że niestety na-zlbyt często 
byliśmy świadkami te-nidencyj bardzo 
egoistycznych .przemysłu węglowego. 
Widzieliśmy to- w  polityce cen, -syste* 
mi.e -sprze-darzy, organizacji pracy i ar* 
ganizacji samego przemysłu węglowe* 
go. Nasi węglowi przemysłowcy nie 
wykazywali ziroz-umienia d-la .tej praw* 
dy, że przemysł -wę-głewy jest dobrem 
wspólnym.

*
Parlamentarna grupa- pracy właściwie 

ukończyła już -siwe prace, jeśli chodzi 
o wykreślenie -zasadniczych -wskazań 
dla -ustalenia polskiej p-olitylki socjał* 
nej. Jalk słychać, w najbliższym czasie 
przyjęte przez grupę zasady zostaną 
podane d-o- publicznej wiadomości. Do* 
tyczą one: polityki -gospodarczej, roli 
Państwa w kształtowaniu życia gospo* 
darczego i społecznego,, -polityki p-ła-c, 
polityki pra-cy -młodzieży, kontroli nad 
wykonaniem ustawodawstwa- społecz* 
neg-o, walki z bezrobociem, ulbezipie* 
czeń społe-czmych, wreszcie organizacji 
świata piracy.

Przepracowano również wniesioną 
poprzednio j-u-ż przez Rząd do- sejmu 
ustawę o- umowach zbiorowych, o-raz 
zajęto s-tanowislko wobec postulatu roz* 
je-mstwa. Na jednym iz ostatnich swych 
posiedzeń grupa przyjęła jednomyślnie 
rezolucję, dotyczącą zmia-ny nazwy Mi* 
nisterstwa Opieki Społeczm-ej, pragnąc 
w ten sposób dać wyraz przekonaniu, 
że Ministerstwo to stać się winno 
ośrodkiem kształtowania polityki so* 
cj-alnej Państwa.

ety  Rządu
re powinny przynieść więcej.

W ysokość wpływów skarbowych 
zależy jednak od dochodu społeczne* 
go. Dlatego też -nie możemy osłabiać 
zbytnio tendencji jego wzrostu przez 
zwyżkę opodatkowania, lecz przeciw* 
nie polityka gospodarcza rządu- musi 
w dalszym ciągu dopomagać do wzra* 
stania obrotów  i produkcji.

Inwestycje prywatne doznały- naj* 
większego poparcia na odcinku bu* 
downićtwa. Obecnie miały przyjść w 
formie dekretu ulgi dla inwestyeyj 
przemysłowych i rolnych. Sfery go* 
spodarcze pragną jednak rozszerzyć 
te ulgi. Rząd prawdopodobnie nie wy* 
da więc dekretu, lecz prześle sprawę 
tę do Sejlm-u.

Inwestycje publiczne, prowadzone 
były' w -tym roku na podstawie daw* 
nego planu, który w miarę poprawia* 
jących się możliwości finansowych 
rozszerzano. Plan ten wykazał pewne 
braki. Będą one usunięte dzięki su* 
miennemu zbadaniu i ułożeniu hie* 
rarchii inwestycyjnej w opracowanym 
właśnie projekcie planu inwestycyjne* 
go na najbliższe 4*ry lata. Plan ten 
wejdzie na stół obrad rządu po uchwa* 
leni-u i wydaniu kilku jeszcze pilnych 
dekretów. Dotyczą one reformy po* 
datku gruntowego, skasowania przy* 
wilejów podatkowych .przedsiębiorstw 
publicznych w porównaniu z przed* 
siębiorstwami prywatnymi, oraz wpro* 
wadzenia nowego prawa karno*skar* 
bowego.

Reforma podatku gruntowego uje* 
anostajni stawki tego podatku w ca* 
ły-rn kraju i wprowadzi -sprawiedliwszy 
rozdział ciężaru z tego tytułu między 
rolników.



Na Walne zjazdy Związku i Rodziny Rezerwistów
Dzisiejszej niedzieli obrado* 

wać będzie w W arszawie blisko 
tysiąc delegatów i delegatek z te* 
renu całej Rzeczypospolitej na 
W alnych Zjazdach Związku Re* 
zerwistów i Rodziny Rezerwi* 
stów. !

Zjazdy te, odbywające się zgo* 
dnie ze statutem  co dwa lata, sta* 
nowią doniosły moment w życiu 
tej organizacji. Okres lat 1934— 
1936, będący tematem obrad zja* 
zdowych jest okresem, k tó ry  za* 
znaczył się dużymi osiągnięciami 
we wszystkich dziedzinach pracy 
związkowej. Organizacja doko* 
nała rzeczywiście wielkiego kro* 
ku naprzód i dąży po prostej 
drodze do jedynego celu, jakim 
jest wielkość i potęga Polski. Nie 
będziemy tu wyliczali poszczę* 
gólnych osiągnięć w tej pracy 
Związku Rezerwistów. W szyst* 
kie one zmierzają przecież do je* 
dnego. D o wytworzenia typu 
polskiego rezerwisty, uświado* 
mionego oby.watela*żołnierza o 
wysokich walorach moralnych i 
ideowych. M etody i środki, któ* 
rym: związek w pracy swej się 
kieruje są jedynie słuszne i wła* 
ściwt'. Żywe zainteresowanie i 
pomoc władz państwowych i 
wojskowych, sympatie i życzli* 
wość całego społeczeństwa 
stwierdzają, iż Z. R. jest Polsce 
potrzebny, pracuje dobrze, a 
wzrost jego siły i znaczenia jest 
jednocześnie wzrostem siły i 
znaczenia całego Państwa.

Nie wolno nam bowiem zapo* 
minąć, że naród polski nie jest 
dzisiaj w całości swej zorganizo* 
wany i dzięki temu mało jest je* 
szcze uodporniony i przygotowa* 
•ly do dokonywania prac zespo* 
lowych. Cierpimy z jednej stro* 
ny na przerost organizacyjny, na 
wielość i różnokierunkowość 
najzupełniej nieskoordynowa* 
nych prac, dających w efekcie 
prawie zero, — a z drugiej stro* 
ny brak  nam instynktu zbioro* 
wego i świadomego działania. To 
musirny dopiero w sobie wyprą* 
cować. M usim y zjednoczyć spo* 
łeczeństwo polskie i tak  je sca* 
lić, by mogło ono twardo stawić 
czoło niebezpieczeństwu wojen* 
nemu, by mogło zgodnie i ser* 
decznie pracować w czasie poko* 
ju nad pomnażaniem dobra i si* 
ły zbiorowej Państwa.

W ielk i M arszałek Józef Pil* 
sudski, odchodząc od nas, ol* 
brzymie brzemię odpowiedział* 
ności za utrzymanie i umocnię* 
nie wolnej Ojczyzny, które sam 
dźwigał na swych barkach, prze* 
rzucił na cały naród. Skazani zo* 
staliśmy przez Niego na Wiel* 
kość. Osiągnięcie jej bowiem sta* 
lo się celem naszym i nigdy nie 
będzie za mało rąk do tej pracy 
całego życia.

Czasy obecne są takie, że gi* 
nie słaby a zwycięża silny. To też 
hasło żołnierskie, które rzucił 
nam W ódz Naczelny: „Musimy 
być silni!" jest dziś w Polsce ha* 
słem jedynym  i najważniejszym. 
Pomnażać więc nam trzeba siły 
obronne i spoistość wewnętrzną 
Państwa. Spójrzmy po Europie 
co może wola i siła zbiorowa na* 
rodu, a jakie skutki pociąga za 
sobą słabość, wynikająca z bra* 
ku zgodnego działania.

To też przy znanym polskim 
sobiepaństwie, nieufności i braku 
zgody — jakże radosną dumą i 
pokrzepieniem napełnia nas fakt 
nie tylko istnienia takiej właśnie 
zbiorowej organizacji, jaką jest 
Z. R., ale i jej coraz większego 
rozwoju. Związek zadania swe 
pojmuje po żołniersku, to jest 
pracuje w milczeniu. Stara się na 
swoim — jakże zresztą ogrom* 
nym — odcinku zorganizować 
wielkie masy polskiej rezerwy i 
ich rodziny, by wciągnąć ich do 
pracy dla Państwa, pracy nie lek* 
kiej i bezinteresownej, której na* 
grodą jedyną będzie świadomość 
rzetelnie wypełnionego obowiąz* 
ku wolnych synów wielkiego na* 
rodu.

Przez rozsiane po całej Polsce 
ogniwa związkowe poczyna się 
całość społeczeństwa polskiego 
powoli umacniać. W  luźną kon* 
strukcję wlewa się mocny i trwa* 
le wiążący cement wspólnego 
działania. W ytw arzać się poczy* 
na element siły zbiorowej, służą*

cej nie partiom czy osobom, a 
Polsce, — jako całości.

Dlatego też, rezerwiści, w 
dniu W aszego wielkiego święta 
organizacyjnego składam y
W am , jako obywatelom żołnie* 
rzom, ktęrzy kroczą w pierw* 
szych szeregach tego marszu 
społecznego Polaków — życzę* 
nia jak najserdeczniejsze, byście 
dalej obraną wielką drogą dąży* 
li, pociągając za sobą coraz więk* 
sze zastępy polskiej rezerwy. Ży* 
czymy W am  owocnych obrad, 
które wytyczą organizacji dalsze 
kierunki rozwojowe.

Życzenia te płyną nie tylko od 
naszej wielkiej rodziny Federacji 
Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny, której najliczniejszym 
i najczynniejszym związkiem je* 
steście. Płyną one również i od 
całego społeczeństwa, które wi* 
dzi w W as rękojmię, iż rezerwi* 
sta — z wojskiem po bratersku 
złączony — stanowi kadry  armii 
społecznej, armii czynu i wielko* 
ści Ojczyzny.

Nad mogiłą Ignacego Daszyńskiego
służąc ieij idei przez całe siwe ipełlne 
trudu i znoju życie.

Od sam-ego początku organizowa* 
nia -czynu zbrojnego przez Józefa 
Piłsudskiego stanął Ignacy Daszyński 
u Jego boku i wszedł do Komisji 
śko-n-fe-dero-wanych- stronnictw .niepo* 
dległ-ościowych, która dała- temu nu* 
chowi patronat polityczny.

G dy w sierpniu 1914 powstał Na* 
c.-.elny Komitet N arodowy będący 
również emanacją polityczną Legio* 
nów 'Polskich, Daszyński stanął na je* 
go czele .jasko- wiceprezes.

Od tej poirv zaczyna się 'wierna i 
wytrwała służba Daszyńskiego, dla 
idei legionowej. s

Legioniści nie izapomną nigdy ś. ip. 
Daszyńskiemu, że przywdział idh 
muinduir i  .zjawiił się rw okopach nio* 
sąc walczącym szeregom słoiwa otu* 
chy i wiary, że za nimi stoją masy 
lu-diu roboczego i najlepsza część spo* 
czeństwa polskiego.

Takim też przyjacielem walczącego 
żołnierza okazał się Daszyński po 
raz drugi w roku 1920*ym, gdy pia* 
s-tował godność wicepremiera Rządu 
Obrony Narodowej.

Jeden z najgorliwszych bo-jo-wni* 
ków niepodległości., nieustraszony 
obrońca spraw robotniczych, ,pło* 
mienny mówca, .prawy człowiek ,po* 
zostawia po sobie pa.mięć wielkiego 
Polaka.

Do grobu zeszedł -wielki Polak, któ* 
rego we wdzięcznej pamięci zachowa 
na zawsze żołnierz .polski.

Był bowiem ś. p. Ignacy Daszyń* 
ski — zmarły w. -dniu 3-l*go iub. m. 
w Bystrej na Śląsku Cieszyńskim — 
jednym z tych nielicznych, który 
wielkiego swego autorytetu w masach 
ludowych użyczył w decydujących 
chwilach rolk-u 1914 na ipro|pagoiwainte 
idei -walki zbrojnej o niepodległość,

Nowa ustawa emerytalna naprawi 
wyrządzone krzywdy

Na- jednym z najbliższych posiedzeń 
Rady Ministrów rozważany będzie 
projekt now.ej- ustawy emerytalnej, 
który .później będzie, przedmiotem ob* 
rad naszych Izb ustawodawczych.

Projekt obejmuje uposażenia i pra* 
wa emerytalne wszystkich funkcjo* 
nariuszów państwowych, -załrudnio* 
nych w służbie cywilnej łącznie z mi* 
nistrami.

Według .projektu ipo 5 latach będą 
mogli nabyć prawa do zaopatrzenia 
emerytalnego ci urzędnicy, którzy u* 
tracili zdolność do pracy wskutek złe* 
go stanu zdrowia. Utracona zdolność 
pracy wynosić musi 50 proc.

Zaopatrzenie emerytalne po 10 la* 
tach przysługiwać będzie wszystkim 
tym urzędnikom, których .utracona 
zdolność do  pracy wynosi 30 plro-c. Za 
każdy następny ro.k powyżej 10 lat 
doliczonych zostanie 2 proc.

Jeżeli chodzi o .urzędników zwoi* 
nionych nie na skutek utraty  zdolno* 

ści do .pracy, to. prawo- do zaopatrzę*

nia emerytalnego po 15*tu latach, jak 
słychać, przysługiwać będzie w  wy* 
so-ko-ści 30 pro-c. podstawowego u-po* 
sażenia. W  miarę dalszego, pełnienia 
służby uposażenie emerytalne będzie 
wzrastać, osiągając 90 proc. uposażę* 
nia po 35 latach służby. Emerytura w 
żadnym wypadku — jak słychać —- 
nie będzie -mogła być wyższa jak 
1000 zł. .miesięcznie.

Nowy projekt -prawie w  -zupełności 
przywraca emerytom te prawa, .jakie 
posiadali przed dekretem z listopada 
ulb. r. i -obcina po-bory z tego okresu 
najwyżej o- 10 proc., ale ty-lko w wy* 
-padlka.ch jeżeli emerytura- przekracza 
100 zł. miesięcznie.

Całkowicie -traci mo-c obowiązującą 
przepis o pozbawieniu emerytów praw 
do -całej ilości lat służby, przez obli* 
czarnie czasu służby w państwach za* 
bo-rczych w 75 proc.

Przepis ten -o-becnie obowiązujący 
jest przez emerytów uznany jako- do* 
tkliwie ich krzywdzący.

Pomoc bezrobotnym to nie Jałmużna, 
to obowiązek i nakaz s u m i e n i a .

KOMUNIKATY
ZJAZD B. PEOWIAKÓW OBWODU 

KIELECKIEGO
W dci. 22 listopada r. b. odbędzie się 

w Kielcach zjazd b. członków obwodu 
kieleckiego P. O. W.

Zjazd zajmie się sprawą weryfikacji 
służby w P. O. W. oraz opracowaniem 
historii obwodu.

Zgłoszenia n-a zjazd nadsyłać należy 
na ręce przewodniczącego podkomisji hi
storycznej obwodu ob. Mieczysława 
Rdzawicza-Małolepszego — Kielce, Za
rząd Miejski.

ZJAZD UCZESTNIKÓW  RU C H U  
NIEPODLEGŁOŚCIOW EGO 

DAW NEJ MŁODZIEŻY NAR.
W 50-letnią rocznicę założenia „Ze- 

tu" odbędzie się w Warszawie w dniu 
28 listopada r. b. Zjazd uczestników tej 
organizacji, oraz jej ekspozytur i orga
nizacyj pochodnych, a mianowicie orga
nizacji Młodzieży Narodowej Szkół Śre
dnich, Grup i Grcn Narodowych, Czer
wonej Róży, Przyszłość (Petu), X-u, 
Wolnej Szkoły Wojskowej, Wolnego 
Strzelca, oraz Zjednoczenia Młodzieży 
Polskiej z Zagranicy.

Protektorat nad Zjazdem ob'ął Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej. W skład 
komitetu hcnorowego wchodzą m. in.: 
wice-premier E. Kwiatkowski, ś. .p. Gu
staw Orlicz-Dreszer, prezes prokuratorii 
generalnej Bukowiecki, wojewoda Gra
żyński, gen. Pasławski, gen. Maksymo
wicz, prezes N. T. A. Helczyński, płk. 
Pełczyński i t. d.

Zjazd organizuje Związek Seniorów 
Organizacji Młodzieży Narodowej (O. 
M. N.) i Związku Polskiej Młodzieży De
mokratycznej.

Główny Komitet Organizacyjny Zjazdu 
mieści się w Warszawie, ul. Nowy Świat 
21 m. 4 tel. 6-49-30. Uczestnikom Zjazdu 
przysługiwać będzie prawo do zniżki na 
kolejach w obydwie strony.

STOW. B. ŻOŁNIERZY 7 PUŁKU 
ARTYLERII CIĘŻKIEJ

Na wzór Kół Pułkowych innych for- 
macyj zawiązało się w Poznaniu „Sto
warzyszenie b. żołnierzy 7 pułku arty
lerii ciężkiej" (dawnego 1 p. a. c. WIkp.).

Z polecenia Zarządu Głównego tworzy 
się obecnie Okręg Zagłębia Węglowego 
tegoż Stowarzyszenia z siedzibą w Kato
wicach. Na członków Stowarzyszenia 
będą przyjmowani,b. żołnierze bez róż
nicy posiadanego stopnia wojskowego, 
pozostający w rezerwie, w pospolitym 
ruszeniu, względnie w stanie spoczynku, 
którzy kiedykolwiek służyli w 7 pułku 
artylerii ciężkiej, względnie dawnym 1 
pułku artylerii ciężkiej- wielkopolskiej.

Zgłoszenia pisemne z podaniem imie
nia i nazwiska, stopnia wojskowego, o- 
kresu służby przebytej w 7 p. a. c. (1 p.
a. c. wlkp.), oraz podaniem dokładnego 
swego adresu należy kierować: Tadeusz 
Małecki, ppor. rez. art., Katowice, ul. 
Zamkowa 20, łel. 352-50

Co styihat w armii mm
CHORĄGIEW  

DLA BATALIONU 
STOŁECZNEGO

Zarząd Miejski -m. -st. Warszawy u* 
fundował chorągiew dla Batalionu 
Stołecznego.

Poświęcenia chorągwi dokonał bi* 
skup połowy ks, Gawlina po nabo* 
żeństwie w kościele garnizonowym. 
/Rodzicami chrzestnymi) byli pp. ge* 
nerałowa iBerbecka i ministrowa Suj* 
kowska, oraz prezydent miasta min. 
Starzyński i senator pułk. iLewandow, 
ski.

Prezydent m-iaśta wręczył chorą* 
giew ministrowi spraw wojskowych 
gen. Kasprzyckiemu, który skolei 
przekazał go dowód-cy Batalionu Sto* 
łecznego.

O REGIONALNĄ NAZW Ę 
DYW IZJI KARPACKIEJ

Dnia 27 Ibm. p. Minister Spraw Woj* 
skowych przyjął delegację senatorów 
i posłów województwa Stanisławów* 
skiego, która prosiła p. Ministra o 
udzielenie nazwy re:gjo-nalnej, karpac* 
kiej dla dywizji ze Stanisławowa-,



ANGLIA
Cenotaphe (grobowiec) przy ul. Par

lament Street w Londynie.

Komitet uroczystości zaduszkowych w stolicy
Idą od lewej: gen. Skierski, gen. Kowalewski, p. LI en eb erg, wi-cepre-z. Po< 

hoski, -gen. Górecki, w keprez. Oljpiński, ip. -Kalbilpz.

Dzień Zaduszek siał się od ikilku 
lat dniem -powszechnego hołdu dla po* 
le-głych. Społeczeństwo w manifestacyj* 
n-y sposób slkła-da dow ód swej niewy* 
gasłej pamięci o tych, [których krwi 

ofiarnej- zawdzięczamy odzyskanie 
niepodlległ-o-ści.

-Pozostali przy życiu icih dawni to* 
warzysze -broni, zrzeszeni w związ* 
ka-c-h obrońców Oj-czyny, na wszyst* 
kich swoich placówka-ch da-ją inicjały* 
wę -do. -urządzania teigo -Charakteru uro* 
czystości zaduszkowych i obchodami 
tymi kierują.

ZA DUSZĘ WIELKIEGO 
MARSZAŁKA

N a -dwa dni przed Zaduszkami w 
ka-plicy pałacu belwe-derskiego odpra* 
wionę zo-stało nabożeństwo żałobne
za duszę Marszalka Pils-uds-kie-go-, cele* 
browane przez biskupa -poilowego ks. 
Gawlinę.

N a -nabożeństwo -przybył P. Pre* 
zy-dent Rzip-litej z małżonką w oto*
czeniu Dom-u Wojskowego- i Cywil*
ne-go.

W nabożeństwie wzięli udział:
p. Marszałkowa Piłsudska z rodziną, 
gen. Smi-gly*iRydz, rząd- z -premierem 
Skla-dko.wskim na czele, -marszałkowie 
izb ustawodawczych, generali-cja i sze* 
re-g wyższych dostojników państwo* 
wych, przeds-tawi-ciele władz -miejskich, 
samorządowych i inni.

PRZY GROBIE N IEZN A NEG O  
ŻOŁNIERZA

Najbardziej uroczyście wypadła ma* 
ni-festacja hołd-u w stolicy -przy Gro* 
bie Nieznan-eigo Żołnierza, zorga-nizo* 
wana w przeddzień Zaduszek wie* 
czore-m p-rze-z Zarząd Stołeczny Fede* 
racji PZOO pod kierownictwem -pre*

JUGOSŁAW IA
Na górze Aval 10 km. od Belgradu. POL$^

Pod arkadami PF'J Saskiego.

PORTUGALIA
W klasztorze Batalha.

zesa Ołpińs-kiago z głęboką -myślą 
skoncentrowania -u tego grobiu ogni 
ze -wszystkich -miejsc, -z którymi zw-Iąza* 

na -jest łrady-cja -wałki o- niepodlle* 
gło-ść. Była więc Redu-ta- O rdona i 
Olszynka Grochowska, był -Grób -Pię* 
ciu -Poległych, Cytadela, Krzyż Trau* 
gutta i -groby weteranów 1863 r., byl 
plac Grzybowski i Belweder, groby 
legionowe i ipomini-k Peowiaków, w.r-e* 
szcie Radzymin-. Wszędzie odbywały 
się krótkie -uroczystości lokalne, 
związane z pobraniem ognia-.

Przed Belwederem legioniści zapa* 
liii -znicz n a  s-to-pniach pałacu, następ* 
nie różne organizacje składały wieńce.

Po-d -pomnikiem -Peowiaka- zapalono 
znicz w obean-o-ści delegata Zarządu 
Gl. POW  sen. Malinowskiego (Woj*

tka) i pre-ze-sa Okręgu stołecznego- -b. 
min. Wacława Jędrzejewi-cza, ip-o- -azym 

nastą-pił apel poległych.
N a Gmeintąrzyku .Powstańców 1863 

r. dwaj weterani p,p. Malewski i Mi-1* 
czarski pobrali ogień z pło-nące-go- .mię* 
dzy .grobami s-tos-u i -zawieźli go. na 
p.l. -Piłsudskiego w -powozie, oto-cze* 
ni eskortą honorową strzelców i rezer* 
wistów.

Na -placu ty-m zebrały się po-czty 
sztandarowe wszystkich -związków sfe* 
dero-wa-ny-ch i innych -organizacji spo* 
łecznych, oraz tłumy publiczności.

W śród nastrojowej ciszy, -przerywa* 
nej tylko, głuchym warkotem werbla-, 
posuwał się majestatyczny ors-zak te-n 
środkiem p-la-ou ku  grobowi Nieznane* 
go Zo-łnierza, przy którym  zapalono 
znicze od przyniesionych ogni i zło* 
żono -li-czine wieńce.

Następnie na -mównicy -u-kazał się 
prezes Federacji PZOO -gen. Góre-c* 
ki i apel żałobny ro-z-począ-ł tymi 
słowy:

„Tradycyjnym zwyczajem mam we* 
zwać, przed nadchodzącym dniem Za*

Przy symbolicznym grobie legionistów polskich
na cmentarzu wojskowym w Warszawie

dusznym, do żałobnego apelu tych, 
któ-rym los dał zaszczytną śmierć na 
polu chwały.

Dziś na czele poległych stoi, jak 
jeszcze niedawno stal na czele żyją* 
cych Józef Piłsudski, Komendant 
Pierwszej, Brygady Legionów, Pierw* 
szy Marszalek Polski. Wódz nie tyl* 
ko Wojska Polskiego, lecz również 
W ódz Narodu.

Zycie Jego było walką, a- śmierć 
śmiercią na polu chwały w walce o 
Polskę. (W  tej chwili rozległ się lo* 
skot werbli).

Wezwani do żałobnego apelu — mó* 
wił dalej gen. Górecki — polegli to* 
wairzysze broni staną tu między nami, 
by wesprzeć -nas w tej c-o-dziennej 
walce, którą prowadzimy o wielkość 
i potęgę Rzeczypospolitej, by świecić 
nam przykładem, jak dla Polski pra* 

cować, żyć, a  gdy tego zajdzie potrze* 
ba — umierać należy".

Następnie gen. Górecki odczytał 'li* 
stę pól bitew, na- których walczyli 
żołnierze pois-cy w latach 1914 — 20. 
Do apelu wezwani zostali żołnierze 
polegli w -b-o-jach Legionów, na Sybi* 
rze ii- Muir-mani-u, -we Firanlpji i -na Lo* 

twie, pod Lwowem, Wilnem, Ra-dzy* 
minem i wielu- innych -polach walk o 
Niepodległość.

Po tym apelu ks. biskup połowy 
W. P. dr. Gawlina złożył hołd Nie* 
znanemu Żołnierzowi.

— Widzimy nad Polską — mówił 
ks. biskup — moc świateł zadusz* 
nych. W dniu dzisiejszym najsilniej 
o-ne jednak płoną nad mogiłami tych, 
którzy krwią swoją okupili żyoioda-j* 
ne słońce wolności. Przy grobie Nie* 
znanego Żołnierza płoną znicze. Pio* 
ną znicze przy reducie Ordona, w Ol* 
szynce i n»a Cytadeli.

Módlmy się bracia, za dusze pole* 
glych za Ojczyznę...

Na-stępm-ie -zgromadzeni -odmówili 
chórem modlitwę żołnierską — Anioł 
Pański.

Po modlitwie orkiestra odegrała c* 
logię żałobną, po -czyim Zw. Strzelec* 
ki zapalił na krańcach placu Pilsud* 
skiego dwa- olbrzymie stosy.

N A  CM ENTARZYKU 
POW STAŃCÓW  1863 R.

Nazajutrz — w same Zaduszki — 
odbyć się miała -druga tradycyjna uro* 
czystość na- Cmentarzyku -Powstańców, 
gdzie w tym- roku przylbyło 130 ta* 
bli-c z nazwiskami uczestników Pow* 
sta-nia S-tyczin-io.wego, spoczywających 
na innych -cmentarzach. Tablice te, 
wykonane w brązie, wmiu-ro\yane zo* 
stały w -epitaphi-um Cmentarzyka, ja* 
ko pierwsza seria.

Z powodu silne-go desz-cztu program 
uroczystości został skróco-ny.

Po odsłonięciu tablic -prze-z .preze* 
sa- -weteranów p. Malewskiego- biskup 
połowy ks. Gawli-na dokonał poświę* 
cen-ia tych tablic i wygłosił ikró-tkie 
przemówienie poświęcone zasługom 
powstańców styczniowych. Krótko, 
również przemawiał prezes To-w. Przy* 
ja-ciół W eteranów, organizującego- -tę 
uroczystość, mjr. Dunin * Wąsowicz, 
wymieniając szereig -męczenników na* 
rodowych, którzy w roku 1863 zło* 
ży-li -ofiarę życia iza wolność, a któ* 

ry-ch pamięć uczczono tu  tablicami.
Uroczystości całej asystowała ik-o-m* 

pa-nia -honorowa Zw. Strzeleckiego z 
orkiestrą, poczet sztandarowy Zw. 
Legionistów, garstka ostatnich -z żyją* 
cych weteranów i dużo. rodzin p-o-le* 
gły-ch i zmarłych. N a warcie honoro* 
wej cały dzień sta-li strzelcy i -dziew* 
częta z PWK.

Cmentarzyk byl przepięknie ude* 
korowany pod kierownictwem inż. 
Kras-ko.wsikiego.

NA WAW ELU U TRUM NY 
MARSZAŁKA

Związek Legionistów w Krakowie 
zorganizował pochód z Olcan-drów -na 
Wawel, gdzie j-u-ż czekały związki 
sfedełowaińe.

Cały pochód przedefilował przed 
Katedrą Wawelską, a delegacja zeszła 
do krypty i złożyła kwiaty -u stóp 
trumny Marszałka Piłsudskigo.

Z  Wawelu pochód podążył na 
cm-cn-tarz Rakowicki, -gdzie złożono 
hołd przy -gróbac-h powstańców i le* 
gio-nisłów.

N A  ROSSIE
Zbiórka pocztów sztandarowych 

związków b. wojskowych i organiza* 
cji s-połecz-nych odbyła się na pl: Ra* 
tuśzowym, skąd wyruszył wielotysię* 
czny pochód na crńentarz Rossa.

Pochód otwierało prezydium korni* 
tetu organizacyjnego z wiceprezesem; 
Federacji P. Z. O. O. i Zw. Legioni* 
stów mjr. Kozłowski-m, prezesem Zw. 
Strzeleckiego i P. -O. W. sen. Doba* 
czewskim, prezesem Zw. Oficerów 
-Rez. Tyszkiewiczem i prezydium- za* 
rządu miasta z prez. dr. Mahszewskim.

O bok cmentarza na Rossie przyłą* 
czyi się do poćh-odu wojewoda wileń* 
ski i delegacje oddziałów wojsko* 
wych na czele z płk. Janickim.

P-rzy dźwiękach werbli prezydium 
-komitetu zbloży-ło wieniec z liści lau* 
rowych na płycie, pod którą s-p-oczy* 
wa serce Marszalka.
- Po minucie ciszy, chór przy akom* 
paniamencie orkiestry odśpiewał sze* 
reg pieśni żałobnych i marsza Chopi* 
na, a orkiestra odegrała ma-rsza I*ęj 
Brygady.

W  uroczystości wzięło ud-ział kilka* 
naście tysięcy osób.

Przy grobie Nieznanego Żołnierza
Weterani 1863 r. — p. Fabja-nowska, p. Milczair-siki, -p. Malewski.

NOW A KW ATERA OBROŃCÓW  
LWOW A

We Lwowie prócz tradycyjnego- 
wieńczenia na cmentarz-u Obrońców 
Lwowa-, od-było się na drugim -cmen* 
tarzu, janowskim poświęcenie nowej 
-kwatery, na której zgrupowano 600 
-m-ogił żołnierzy po-le-głych w obronie 
Lwowa- i- w -ogóle Jkres-ów ws-chod* 
nich. I

N A  IN N Y C H  CM ENTARZACH

W  całym kraj-u odbyły się po-dob* 
ne uroczystości, ’z -pośród- -których 
specjalnie wyróżniła się manifestacja 
żałobna przy samotnym grobie ś. p. 
gen. Orlic-z*'Dreszera- na -Oksywiu, 
gdzie w imieni-u -Na-czelnego W-odza 
prze-ma-wiał -gen. Kwaśniewski.

Na Cmentarzyku Powstańców 1863 r.
Biskup połowy ks. Gawliina przemawia -po- p-oświę-ce-ni-u tablic

KRONIKA FIDAC U
DELEGACJA POLSKA 

DO RZYMU

W niedzielę, dn-ia 1 -b. m. wyjechała 
do Rzymu pod przewodnictwem wi* 
ceprezesa Federacji posła mjr. Edwi* 
na Wagnera delegacja Federacji, uda* 
jąca się na zaproszenie prezesa Fil* 
B A C u  Ca-rlo Delcroix na uroczysto* 
ści otwarcia w dniu 3 listopada Do* 
m-u Inwalidów Wojennych.

-"W skład delegacji wchodzą: sen. 
.Edward Kleszczyj-ski, delegat Zw. Le* 
gionistów, dr. Stanisław -Klimecki, 
prezes wojewódzkiego Zarządu Fe* 
derac-ji w -Krakowie, ppłk. Henryk 
/Wilhelm Doskoczyński, prezes Zarzą* 
du Powiatowego Federacji w Gdyni 
oraz red. Kazimierz Smogorzewski, — 
pona-d to poseł Ostafin, towarzyszący 
majorowi inwalidzie ociemin. Wagne* 
rowi.

Pobyt delegacji w -Rzymie potrwa 
do- 7 b. m.

KOMBATANCI ODWIEDZAJĄ 
CMENTARZE WOJENNE

Myśl zbiorowych wycieczek b. 
kombatantów -wprowadzona w życie 
przez Legion Amerykański w czasie je* 
go wizyty w 1927 w Europie oraz przez 
pielgrzymkę Legionu Brytyjskiego 1928 
na pola bitew — zyskuje z każdym ro* 
kiem na wziętości, pomimo osłabienia 
od r. 1929 międzynarodowej turystyki.

Jeszcze przed końcem tego roku 
zgl-osz-ono wycieczkę ponad 100 grup 
Komisji G robów  Imperium Brytyjskie* 
gp, wynoszącą około 100.000 odwie* 
dzin cmentarzów wojennych brytyj
skich we Francji i Belgji.
' Paryskie Biuro Podróży: 39 B-oule* 

vard Malesherbes, bezpłatnie podaje 
dokładny kosztorys wycieczek zbioro* 
wych i indywidualnych.

G r ó b  N i e z n a n e g o

CZECHOSŁOW ACJA

W kaplicy mieszczącej się w staro
żytnym ratuszu w Pradze.

FRA NCJA
Pod Lukiem Tryumfalnym w P. ryżu.

Ż o ł n i e r z a

ITALIA
Pod ołtarzem Ojczyzny na placu 

Weneckim w Rzymie u stóp pomnika 
Wiktora Emanuela.

U stóp 
Brukseli.

BELGIA
Kolumny Kongresowej w

STANY ZJEDNOCZONE

Na Narodowym Cmentarzysku 
w Arlington.

w  s t o l i c a c h ś w i a t a

Tym,  c o  o d e s z l i  v w i e c z n y  m r o k . . .

r u m iM
W parku Karola Bukareszcie.



Na różnych odcinkach Federacji 
Raport u Naczelnego Wodza

przedstawicieli Reprezentacji b. żołnierzy polskich na Wschodzie
W dn. 31 października zameldowała 

się u Naczelnego Wodza gen. dyw. Śmi
głego-Rydza reprezentacja b. żołnierzy 
wojsk polskich na Wschodzie w skła
dzie: prezesa, wojewody Nakonieczni- 
kow-KI-ukowskiego, wiceprezesa Suche- 
nek-Sucheckiego (Związek Sybiraków), 
sekretarza gen. płk. Belfny-Prażmow- 
skiego, gen. Zahorskiego i płk. Weclkie- 
go (Związek Legionistów Puławskich), 
płk. Podgórskiego (I Korpus), płk. Si
korskiego (Związek Kamiowczyków i Że- 
Iigpwczyków), -mjr. Benedykta (Związek 
Murmańczyków), oraz przedstawicieli b. 
formacyj wschodnich: ks. prałala Około- 
Kułaka (Rosja Centralna), ks. kan. Żela
zowskiego (Turkiestan), ppłk. Brzeoz- 
czyńskiego (Brygada Kaukaska), rtm. 
Skibińskiego (Oddział Finlandzki).

W imieniu reprezentacji zwrócił się 
przewodniczący , płk. Nakcniecznikow- 
Klukowski do ,gen. Śmigłego-Rydza z 
następującym meldunkiem:

„Panie Generale! Żołnierze byłych 
formacyj i organizacyj wojskowych na 
Wschodzie, walczących czynnie o nie
podległość w latach 1917 — 1918, zrze
szeni w chwili obecnej w związkach Le
gionistów Puławskich, Żołnierzy I Pol
skiego Korpusu, Kaniowczyków i Żeli- 
gowczyków, Sybiraków, Murmańczyków,

III Polskiego Korpusu, Brygady Kauka
skiej i oddziałów wojskowych: Turkie- 
stańskiego, Odeskiego, Finlandzkiego o- 
raz Rosji Centralnej — połączyli się w 
dn. 1, 10. b. r. w jedną i jedyną na ze
wnątrz reprezentację byłych żołnierzy 
polskich na Wschodzie, by móc w jedno
ści i zgodzie — poświęcić wszystkie swe 
siły dla dobra i potęgi Ojczyzny. W  imie
niu tej reprezentacji melduję posłusznie 
Panu Generałowi, jako Naczelnemu Wo
dzowi, że stajemy bez zastrzeżeń do 
dyspozycji Pana Generała, gotowi wy
pełniać w każdej chwili wszystkie Jego 
rozkazy".

Na (przemówienie prezesa gen. Smi* 
g.ły*Ryidz odpowiedział tyimi słowy1:

— Dziękuję Wam, Koledzy za ten 
wyraz żołnierskiego sentymentu, ja* 
kiście mi Waszym meldunkiem okaza® 
li, a jednocześnie podkreślam, że w 
Waszym akcie zjednoczenia widzę 
czym świadomej woli żołmierzy*obywa* 
teli, patrzących daleko w przyszłość 
narodu i państwa.

Następnie prezesi poszczególnych 
związków oraz grup wręczyli gen. Śmi- 
głemu-Rydzowi honorowe odznaki i dy
plomy, prosząc Go o przyjęcie ich jako 
wyraz żołnierskiego hołdu.

Na prośbę wojewody 'Nakonieczni*

ko£f*(Rliu'kowskiego, alby p. gen. Rydz® 
Śmigły przyjął protektorat mad aikcją 
zjednoczeniową organizacyj wschód® 
nich, Naczelny W ódz oświadczył:

— Znacie moje stanowisko, jeżeli 
chodzi o pracę przy podciągnięciu 
Polski wyżej, a ponieważ Waszą akcję 
jednoczenia wszystkich zdrowych sil 
uważam nie tylko za słuszną i celową, 
ale w obecnej naszej sytuacji za konie® 
czną — więc też z tej racji honorowy 
protektorat nad Waszą akcja zjedno® 
czeniową przyjmuję.

Ta sama delegacja zgłosiła się naslęp- 
nie do p. Premiera gen. Sławoja-Sklad- 
kowskiego, któremu również zameldo
wała o powołaniu przez wszystkie b. 
formacje wspólnego przedstawicielstwa 
oraz o dalszych pracach nad stworze
niem jednolitej organizacji.

Zarazem delegacja powiadomiła p. 
Premiera, że w sobotę ub. tygodnia zło
żyła Wodzowi Naczelnemu maldumeik o 
tym, iż staje bez zastrzeżeń do Jego dys
pozycji i na Jego rozkazy 1 ten sam mel
dunek składa obecnie na ręce p. Premie
ra jako szefa Rządu.
P. Premier, uznając doniosłość faktu 

połączenia wszystkich organizacyj b. 
formacyj wschodnich, złożył delegacji 
podziękowanie imieniem Rządu.

Stoją od lew ej: płk. W-eidki, ks, prałat Około-*Kułalk, ipłik. BelinaJPrażmowski, gem. Zahorski, rtm. Skibiński, min. 
Na!kcinieczinjllkoff®(KiLulko'Wslki, płk. Brzes zozyński, geln. Smigły*'Rydź, kis. kam-. Żelazowski, nacz. Suichenek*Sucheclki,

mjir. Benedykt, plik. Podg-u-rski, płk. SihoTsiki

Federacja PZOO 
na czele ofiarnych
Pod1 tym. tytułem, znajdujemy w pra® 

sie codziennej wzmiankę następującą:
Jedną z pierwszych -orgainizacyj, 

która przystąpiła do alfccji pomo-cy zi® 
m-owej, jest Federacja Polskich Zwiąż® 
ków Obrońców Ojczyzny. Na apel za® 
rządu -głównego wiele sfederowanych 
związikó-w złożyło już .ofiary pieniężne 
i zgłosiło deklarację wzięcia .czynnego 
udziału wi tej akcji.

Podany następnie wykaz naszych 
związków, które -stanęły ido- tego apelu, 
uzupełniamy cyframi zadeklarowanych 
i złożo-nyich ofiar.

Oprócz -zgłoszonych jiuż poprzednio 
przez Prezydium Federacji w sumie
5.000 zł., przez Związek Inwalidów Wo® 
jennych R. P. 1.000 zł i przez Związek 
Ociemniałych Żołnie-rzy R. P. 300 zł, 
zoistały zadeklarowane -dalsze, następu® 
jące ofiary: Związek Rezerwistów 1.000 
zł, Związek Legionu Bajo-ńczylków 20 
zł, Związek Murmańczyków 100 zł, 
związek 'b. Uczestników Wojsk. Straży 
Kolej. 100 zł, Związek Ofi-cerówiiW sta® 
■nie spoczynku 300 zł, Legia Inwalidów 
Wojisik' Polskich 100 zł, Związek Osad® 
ndikó-w 250 zł, Związek Żydów Uczeist* 
nilków W alk o- Niepodległość Polski 
500 -zł, Związek B. Ochotników A. P. 
200 zł. Ogółem 2.570 zł.

Razem z poprzednimi sumami Fede® 
racja PZOO wraz -z 11 Związkami zło* 
żyła na po-m-o-c zimową 8.870 zł.

Konferencja legionistów 
lwowskich

We Lwowie odbyła się 30-go ub. m. 
czterogodzinna konferencja z udziałem 
członków zarządu okręgowego i oddzia
łu lwowskiego Związku Legionistów 
Polskich oraz komendantów oddziałów 
Kól P-ulkoiwych.

Obradom przewodniczył prezes okrę
gu, pos. dr. Wojciechowski.

W wyniku konferencji stwierdzcmo je
dnomyślnie zupełną solidarność i jedno
litość poczynań Związku i postanowiono 
urządzić w najbliższym czasie szerszą 
konferencje starszyzny legionowej z le* 
gionistami zajmującymi stanowiska w 
życiu polityczno-społecznym i gospodar

czym.

W rocznicę Mołotkowa Poświęcenie kaplicy w Boernerowie
O 22*ej rocznicy sławnej foittw-y mo* 

łotlkowskiej, w  której pięknie zapisał 
się 2 pułk piechoty II Bryg. -Leg. Pol. 
pamiętał tylko Kraków, gdzie obchód 
tej rocznicy zorganizował zarząd o* 
kręgu Zw. Legionistów Polskich przy 
współudziale kół pułkowych LI Bry* 
gady. O  godz. 9*tej rano w kościele 
Na-jiśiw. Marii Panny odprawił mszę 
św. lO. KosmaaLenczewski, kapucyn, ib. 
kapelan ii bryg. Leg. Pol.

Po nabożeństwie uczestnicy uroczy* 
stości udali się na Wawel dla złożenia 
hołdu Marszalkowi Piłsudskiemu. Tu* 
taj do krypty weszły delegacje kół 
pułkowych i zarząd okręgu i oddziału 
Związku Leg. Pol., po czyim gen. Ma* 
linoiwski, wicewoj. Małaszyńsiki, pik. 
Witożeniec i wiceprezes m. Krakowa 
dr. Klimecki jako uczestnicy bitwy 
mołótkowskiej, złożyli u trumny wie*

Dnia 1 ib. m. w Boer-ne-row-ie na Ba* 
bicaeh pod Warszawą odbyło się -uro* 
czyste poświęcenie kaplicy zbudowa* 
nej staraniem -oficerów służby czynne-j 
i rezerwy, zamieszkałych w Boernero* 
wie. W kaplicy tej Sekcja Motorowa 
przy Kolie Warszawskim Z. O . R. uifu-n* 
dawała ołtarz św. Krzysztofa z tym-, 
że kaplica będzie kaplicą au-toimobi* 
listów zrzeszonych w  Sekcji.

Na u-roczystość -poświęcenia przybyli

minister Kaliński, prezes N . L. K. gen. 
Krzemiński, wiceministrowie Kawecki, 
gen. Litwi-nawicz, -mieszkający -na Babi® 
caoh, weteran Malewski, członkowie 
komitetu budowy z płk. Geblem na 
czele, przedstawiciele Z. O. R. i immi.

Po uroczystej mszy św. odprawionej 
-P-rzez ks. biskupa 'Gawlinę i po poświę* 
ceni-u 'kaplicy, nastąpiło- podpisanie i 
wmurowanie alktu erekcyjnego.

Echa pobytu Prezesa Federacji na Górnym Śląsku

Gen. Górecki przemawia z trybuny w Siemianowicach. Na rynku w Rybniku przemawia gen. Górecki.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Program Walnych Zjazdów Z. R. i R. R.

w Warszawie — niedziela dn. 8 listo* 
pada b. r.

1) Zbiórka wszystkich delegatów 
(tek) przed kościołem garnizonowym.

2) Uroczyste nabożeństwo w ko* 
ściele garnizonowym (godz. 9 rano).

3) Zbiórfta wszystkich delegatów 
(tek) w sali Rady Miejskiej na placu 
Teatralnym (godz. 10*ła).

4) Otwarcie Walnego Zjazdu.
5) Zagajenie i wybór prezydium.
6) H ołd W odzom Narodu.
7) Przemówienie Prezesa Zarządu 

Głównego Z. R.
8) Przemówienia przedstawicieli: a) 

Rządu, b) W ojska, c) Federacji PZOO.
9) Koniec części oficjalnej (godz. 

11 min. 30) i przerwa 10 min. (Dele* 
gacja Walnego Zjazdu w asyście Bao* 
nu Reprezentacyjnego i sztandaru Z. 
R. składa wieniec na grobie Nieznane* 
got Żołnierza oraz wyrazy hołdu i wie* 
niec w Belwederze).

10) Sprawozdanie Generalnego Se* 
kretarza z działalności Zarządu Głów* 
nego Z. R.

11) Sprawozdanie Komendy Głów* 
nej Z. R.

12) Sprawozdanie przewodniczącej 
Rady Głównej Rodziny Rezerwistów.

13) Sprawozdanie skarbnika Zarzą* 
du GŁ Z. R.

14) W ybór komisyj, przewidzianych 
regulaminem Zjazdu.

15) Przerwa obiadowa (godz. 14 — 
16).

16) Obrady w Komisjach Zjazdo* 
wych (biorą udział tylko odnośni de* 
legaci Z. R. — członkowie Komisyj).

Obrady te odbywają się w Resursie 
Obywatelskiej, Krak.=Przedm. 64.

17) Równolegle z obradami w ko* 
misjach zjazdowych rozpoczynają się
0 godz. 16=tej właściwe obrady dele* 
gatek(tów) R. R. w sali posiedzeń Ra* 
dy Miejskiej z następującym progra* 
mem: a) Zagajenie przez przewodni* 
czącą Zjazdu i wybór prezydium, b) 
Sprawozdanie finansowe, c) Sprawo* 
zdanie Komisji Rewizyjnej i -udziele* 
nie absolutorium Radzie Głównej, d) 
W ybór Komisji matki. Komisja matka 
udaje się na obrady do osobnej sali, 
a w międzyczasie: e) referat p. Pola* 
kiewiczowej p. t. „W spółpraca Z. R.
1 R. R.“, f) referat p. Pieczyńskiej p. t. 
,;0  spółdzielczości w Z. R. i R. R.“ , 
g) Sprawozdanie przewodniczącej ko* 
misji matki, h) W ybór nowej Rady 
Głównej R. R., i) Wnioski, uchwały 
i rezolucje, j)  Zakończenie obrad Wal* 
nego Zjazdu delegatek(tów) R. R.

(Wszystkie delegatki(ci) udają się 
do Resursy Obywatelskiej, gdzie są 
obecne (ni) na obradach i zakończeniu 
Walnego Zjazdu Z. R.)

18) Dalszy ciąg obrad plenarnych 
W alnego Zjazdu Delegatów Z. R. w 
dużej sali Resursy Obywatelskiej, a) 
Sprawozdanie przewodniczących ko* 
misyj, b) uchwały i rezolucje, c) Spra* 
wozdanie Komisji Rewizyjnej i udzie* 
lenie obsolutorium  dotychczasowemu 
Zarządowi Gł., d) W ybór prezesa Za* 
rządu Głównego Z. R., e) W ybór no* 
wego Zarządu Głównego, Komisji 
Rewizyjnej i Sądu Honorowego, f) 
W ybór 15 członków Rady Naczelnej.

19) Zakończeniu W alnego Zjazdu.

Transmisja radiowa z otwarcia Zjazdów
Polskie Radio -będzie transmitować 

na wszystkie rozgłośnie polskie uro* 
czystość otwarcia W alnych Zjazdów 
Z. R. i ;R. R. w sali Rady Miejskiej 
w niedzielę dn. 8 listopada od godz. 
10 min. 30 do- -godz. 11 min. 10. -Pro* 
gram transmisji przeiwiduje: zagajenie 
Zjazdu i wybór prezydium, oddanie 
Hołdu W odzom Narodu, przemówienie 
prezesa związik-u płk. rez. Zyn-dra-m*Ko* 
ściałkowsikiego o-raz przemówienia

przedstawicieli Rządu, Wojska i Fede* 
racji.

A  więc rezerwiści — uwaga-! We 
wszystkich świetlicach -i ło-ka-lach Zwią* 
zik-u i Rodziny Rezerwistów, gdzie znaj* 
d-ują się aparaty radiowe zbierają się 
czło-nko-wie i -człorikiinie dli a wysłu
chania transmisji 'ii wzięcia- w tein -spo* 
sób -choć pośredniego -u-dział-u w tym 
wielikiim święcie naszej -organizacji.

Zamiast wspólnego obiadu
Zgodnie z apelem- -Ogólnopolskiego 

Komitetu Pomocy Zimowej Bezroib-ot* 
nym Zarząd G łów ny postanowił za* 
mia-st urządzenia wspólnego -obiadu dla

dele-gató-w i dele-gatelk na in-asze Wal* 
ne Zjazdy Z. R. i R. R. — iprzez-na* 
czyć sumę zł. 1000 na po-moc z-i-mo* 
wą.

Okólnik Nr. 11/36
Z datą- 1 listo-pada wy-dat Zarząd 

Główny normalny -miesięczny okólnik 
do- wszystkich o-gni-w naszej organiza* 
cji. Na wstępie -okólnik -przynosi sze* 
reg p-odzię-kowań poszczególnym zarzą* 
dom i kolego-m za- zorganizowanie kon* 
cenłracyj, podniesienie stan-u prac zwią* 
zlkowyc-h i ł. d . Punkt -drugi przynosi 
zarządzenie o wydzieleniu trzech p-o* 
wiatów (Miechów, Olku-sz i Zawiercie) 
z Okręgu V i przydzielenie i-c-h d-o O* 
-kręgu Ś-ląskiego. Z  (kolei okólnik przy* 
nosi dziewiątą serię przyznanych -przez 
Komitet -Odbudowy Zułowa dyplomów 
Żuławskich. Liczba i-ch osiągnęła cy* 
frę 600. Puh-kt 5 zawiera wykaz 25 
Kół Z. R. rozwiązanych przez Zarząd 
Główny za bezczynność. -Następnie o*

Zawody strzeleckie Okręgu Mazowieckiego!
Celem sprawdzenia postępów dosko

nalenia strzeleckiego w roku 1936, re
zerwistów Okręgu Mazowitckiego, -od
były się dnia 25 października 1936 ro
ku ,,I Międzypowiatowe Zawody S-tirze* 
leckie" o mistrzostwo zespołowe i in
dywidualne Okrę-gu.

Program szczegółowy zawodów obej
mował stirlzelania na, odległość 300 mt-r. 
do tar-czy- 10*cio- |pie:rścieni-owe-j z -d-o* 
wolnej pod-staiwy strzeleckiej z -podpór* 
ką. Każdy zawodnik oddawał po 10 
-strzałów iw -jednej senii. Broń wojHk-o* 
wa.

Do zawodów stanęł-o 26 zespołów 
strzeleckich składających się z jednego 
oficera rez. (p-chr.) i 4-ch szeregowych 
(podofic., szer.) z 22-u powiatów Okrę
gu.

Zawody Strzeleckie w Działdowie
Prezes Okręgu I mec. Miedzianowslki oddaje strzał do tarczy honorowej

dowo i Łomża ciężar ugoszczenia za
wodników spoczął w ręku powiato
wych zarządów Z. R.

Na zawodach w Warszawie obecni 
byli Pan nacz. Terlecki w imieniu Pa
na Wojewody warszawskiego, Kmdę 
Głólwmą Z. R. reprezentował Paln ppłk: 
dypl. Jagielski, zarząd Okręgu Pan 
dyr. Ciborow-ski oraz z ramienia woj
ska delegat 30 p. -p. kpt. Os-kres, Kmdt. 
obw. pw. i wf. Na zawodach w Dział
dowie obecny był prezes zarządu O- 
kręgu mec. Miedzianowski, władze 
administracyjne reprezentował starosta 
Horwat, wojskowe — ppłk. dypl. Si- 
dorski. W  Łomży wojsko delegowało 
swego przedstawiciela w osobie ppłk. 
Nowaika, m(j-r. Spyrki i Ste-cydzyna. 
Zarząd Okręgu i Kmdę reprezentował 
Kmdt Okręgu Z. R. mjr. Suchanek.

Ostateczne wyniki zawodów zesta
wione zostały w komendzie Okręgu I 
Z. R. N agrody oraz tytuły strzeleckie 
Okręgu Mazowieckiego na rok 1936 
zdobyły następujące zespoły i strzelcy 
indywidualni:

I miejsce — Zespół -pow. Łomża — 
pkt. 346 na 500 możliwych — „Mistrz, 
zespół strzelecki Okręgu na rok 1936“ 
zdobył nagrodę „przechodnią" Pana 
Wojewody warszawskiego.

II miejsce — Zespół pow. -Radom — 
p-klt. 335 otrzymał nagrodę Za-rząd-u 
Okręgu I Z. R.

III miejsce — Zespól po-w. goedz. 
Dęblin — pkt. 311 — zdobył nagrodę 
Zarządu Okręgu Maz. Z. R.

W wynikach indywidualnych zajął 
I miejsce i tytuł mistrza Okręgu — 
-plut. rez. Sękowski Leopold z Koła Z. 
R. Winnica pow. Pułtusk — pkt. 80 na 
100 możliwych, (nagroda Zarządu O- 
kręgu Maz. Z. R.).

II miejsce — plut. rez. Kuczyński 
E-ulgenius-z z Koła Z. R. Łomża — -pkt. 
79 „Wicemistrz O-kr. 19-36“ otrzymuje 
nagrodę Rady Mazowieckiej R. R.

III Miejsce — rez. Dobrzański Ro
muald z Koła Z. R. Radom F. Br. — 
pkt. 78 „II Wicemistrz Okręgu 1936" 
zdobył nagrodę Zarządu Okręgu.

Ćwiczenie i manifestacja Z. R. pow. sępoleńskiego

kólnik omawia sprawę aikcj-i pomocy 
zimoiwej bezrobotnym i p-o-daije szereg 
wytycznych tej pracy.

P-unlkt 7 zawiera normalny dział per* 
sonalny, zatwierdzeń, zwolnień, fco-op* 
tacyi i t. d. W śród nich zatwierdzenie 
Rad Okręgowych R. R. w Ło-dzi 1 w 
Katowicach, -nowe składy Zarzą,dó-w O* 
kręgowych w 'Brześciu n. B. (prezes 
ponow-nie kol. Sheybał) i w Przemyślu 
(prezes kol. Rudolf Burda). Punkty 
ostatnie przynoszą szereg spraw orga* 
nizacyjnych. Jaiko- załącznik do oma* 
wianego -okólnika wydane zostało 
„Dziesięcioro przykazań polskiego re* 
zerwisty" w opra-co-waniu przystępnym 
przez referat wychowania obywatel* 
slkiego- Okręgu Stołecznego- Z. R.

W dniu 24 października -b. r. odbyła 
się koncentracja Powiatowego Związku 
Rezerwistów w Sępólnie i Więcborku.

Koncentracja ta rozpoczęła się -od 
ćwiczeń pólowych. Już o godz. 4-ej z 
rana zaroiły się drogi i pola maszeru
jącymi -oddziałami rezerwistów, udają* 
cych się na wyznaczone posterunki. 
W ćwiczeniach brały tak-że udział d-ru* 
żyny Związku Strzeleckiego.

W ystawiono 2 bataliony ćwiczebne 
w ogólnej liczbie przeszł-o 500 ludzi. 
Na ćwiczeniach obecny był z ramienia 
wojska kierownik Okręg. Urz. WF. i 
PW. p. płk. Klementowski. -Ogólne 
kierownictwo ćwiczeń spoczywało w 
ręku m-jir. Ge-rlke, Ikimidita olb-wodu PW.

Po zakończonych ćwiczeniach o g. 
9*ej -nastąpiło omówienie przez -m-jir. 
Gerke. Ćwiczenia wykazały wielką 
sprawność oraz zainteresowanie się ni
mi ze strony rezerwistów. Na ćwicze
niach obecny był Naczelnik Grzanka 
— Prezes Okręgowy Zw. Rez,, przed
stawiciel Zarządu Głównego Z. R. mjr. 
Śliwowski, delegat Komendy Głównej 
kpt. Szatner, Komendant Okręgowy 
mjr. Cerklewicz i wielu innych.

Po omówieniu ćwiczeń, zwarte od
działy rezerwistów, doskonale się pre
zentujące, udały -się -do Więob-orka. Po 
żołnierskim śniadaniu, wyruszono na 
rynek, gdzie odbyła się wielka -mani

festacja, mające na celu zadokumento
wanie polskiego charakteru powiatu. 
Zgr-upowano wszystkie związki i orga
nizacje pow. sępolińskiego. Oczekujące 
w W ięcborku o-d-dzialy przywitały wo* 
jew. pomorskiego -Raczkiewicża, który 
przyjął raport stowarzyszeń i organiza
cyj. Po przemówieniach powitalnych 
zabrał głos woj. Raczkiewicz, który w 
serdecznych słowach zwrócił się do 
zgromadzonej ludności, zaznaczając, 
że o uczuciach, zamanifestowanych 
przez ludności tutejszą i jej przywią
zaniu do Państwa Polskiego zamelduje 
Najwyższemu Zwierzchnikowi Pań
stwa Panu Prezydentowi Rzeczypospo
litej.

Po raporcie przedstawiciele władz z 
p. Wojewodą na czele oraz organizacje 
udali się d'o kościoła na nabożeństwo, 
po ukończeniu którego odbył się 
przed p. Wojewodą, przedstawicielami 
wojska i Związku Rezerwistów prze
marsz oddziałów wobec licznie zebra
nej publiczności.

Po zakończeniu tych uroczystości 
odbył się obiad żołnierski. Koncentra
cja Związku Rezerwistów w powiecie 
sęp-oleńslkiim pozostawi: na idłulgo wśród 
jej uczestników niezatarte wrażenie, a 
wśród tłum-nie zebranych widzów u- 
trwali przekonanie, że armia rezerwo
wa Pomorza czuwa.

Bezpośrednie kierownictwo zawoda
mi spoczywało w ręku władz wojsko
wych na terenie których -odbywały się 
zaiwoldy. Sam jpirize-bieg: zawodów był 
sprawny, sprężysty i nie nasuwający 
żadnych zastrzeżeń tak organizacyj
nych jak i w samym wykonaniu i prze
prowadzeniu ciężkiego w warunkach 
strzelania. Strona techniczna strzelania, 
komisje -sędziowskie, obsługa tarcz i 
zabezpieczenie strzelnic spoczywało w 
ręku powiatowych Kmdtów Z. R. w 
Działdowie, Łomży i Warszawie, przy 
pomocy miejscowych czł-oinlków Z. R.

Podkreślić należy przy tej imprezie 
strzeleckiej i współdziałanie Rodziny 
Rezerwistów, która stanęła d'o apelu 
opieki nad przybywającymi na strzela
nia zawodnikami. W  powiecie Dział- Woj. pomorski Wł. Raczkiewicz p rzed  frontem oddziałów Z. R.



T e a t r y
W ARSZAW A — Teatr Wielki: 

,,Aida“ . — T. Narodowy: „Śluby pa
nieńskie". — T. Polski: „Klub Pickwic- 
ka“ . — T. Letni: „Złoty wieniec". — 
T. M ały: „Silna pleć". — T. Nowy:
„Dowód osobisty". — T. Kameralny: 
„Wróble gniazdo". — T. Malickiej: 
„Profesja pani W arren". Cyrulik W ar
szawski: „Kariera Alfa Omegi". —
Operetka: „Wesoła wdówka". — A te
neum: „Szkoła żon".

KRAKÓW  — T. Miejski: Złota
czaszka". — Bagatela: „Łoskot u nas" 
(rew ja).

LWÓW -  T. Wielki: „Spazmy 
mo-dne". — T. Żołnierza: „Dom wa* 
riatów". (Ceny o d  25 gir. do 1 zi. 
60 gr.).

PO ZN A Ń  —- T. W ielki: „Zamarłe 
oczy". — T. Polski: „Pan Topaz" — 
T. N ow y: „Piękna Izabella".

BYDGOSZCZ -  T. Miejski: „Dia- 
bellslki jeździec".

KATOW ICE -  T. im. W yspiań
skiego: „Te-ssa".

W ILNO — T. na Pohulance: I-ntry- 
ga i -małość".

ŁÓDZ — T. M iejski: „Luidzie na 
krze" — T. Popularny: „Pieniądz to 
nie wszystko-".

Na ekranach stolicy
„DW A DNI W  RAJU" 

kino „Apollo"
Nowa komedia polska z Euge-niu- 

srem Bodo jako głównym bohaterem, 
a zdaje się,, trochę i reżyserem, auto- 
rem i producentem. D-wa dni w  raj-u 
spędził skromny buchalter, 'który -nie 
zdążywszy wpłacić do- banku pienię
dzy firmowych przez całe sobotnie, p-o* 
południe i niedzielę -uchodził za -milio- 
nera.

Pomysł -intrygi dość -nawet dobry, 
ale -nie z-awSze- -równo zrealizowany-. 
W śród doskonałych fragmentów -obser
wowaliśmy dlużyziny i punkty martwe, 
sceny nie tłumaczące się d sytuacje ma
ło praw dopodobne. W idywaliśmy już 
lepsze -polskie komedie. \

Ta zresztą n-ie jest znowu taika zła. 
Owsze-m. Śmiejemy się i jesteśmy 
chwila-mi zaintrygowani aikcją. W  re* 
zulltacie wieczór jest nawet dosyć -m-iły. 
Bodo- igra iz: -całą swobodą i rwldziękie-m, 
a GroSsówna jest zawls-ze przyjemnym 
zjawiskiem. Natomiast Grabowski -za 
nadto już szarżuje, a Fertner -nie jest 
tak, jalk zwykle, zabawny. Sielańslki 
mało -rnia-ł możności wykazania iswyc-h 
talentów komicznych.

N ad pro-gram śmieszna historyka ze 
swawolnym pieskiem. Betty Boop i je
go -przygodach z groźnym -buldogiem.

„CISSY" 
kino „Colosseum"

Jest to -bajeczka- o szlachetnym i 
-pięknym młodym cesarzu Austrii i de
mokratycznej księżniczce * dzikusce, 
która nibyto ratując swą siostrę -od 
rozłąki z -uko-chanym i od przymuszo
nego mariażu z cesarzem -— sa-ma nie 
chcący zostaje -cesarzową. Myślę, że ce
sarz Franciszek Jó-zef i cesarzowa Elż
bieta (bo ich ło są jakoby -dzieje -miło
ści) w grobadh-by się -przewrócili na ta
kie spostponowanie etykiety, tradycji, 
nieznajomości Istosunkaw i1 historii w 
tym filmie amerykańskim-, zrobionym 
zresztą przez europejczyka vo-n Stein
berga-, znanego reżysera sła-winej Mar
leny.

Jeśli idzie o fiilm — to jest -o-n mity 
i zabawmy, -zrobiony przez dobrego 
majstra. Nie bardzo co- prawda tłuma
czą się -na-głe wistawlki śip-iewu, no, ale 
muszą być, skoro księżniczkę Elżbietę 
(Cissy) gra tak zina-na śpiewaczka jak 
Grace Moore. Młodocianym cesarzem 
jest poprawny Franchot Tonę. W yróż
nia się doskonały aktor -w roli nerwo
wego oberżysty.

-Program tem za-inaugurował sezon 
największego '-kina Warszawy „Colos- 
seum“v przerobionego gruntownie i z 
wielkim smakiem.

Q -

Na horyzoncie międzynarodowym
W młyn-ie .międzynarodowych w yda

rzeń zagadnienie hiszpańskie zajmuje 
niezmiennie jedno z czołowych miejsc.

G dyby wojska powstańcze zajęły 
Madryt, to -bez względu ma dalszy roz
wój operacji wojskowych nastąpiłoby 
oficjalne uznanie rządu w Burgos prze2 
R-zyim i przez Berlin, jalk-c ofi-cjalnego 
rządu hiszpańskiego.

Wy-nu-rzenia ministra Ciano, poczy
nione przezeń w  -Monachium nie tylko 
uzupełniły w tym -względzie lakoin-iczny 
tekst oficjalnego komunikatu, ale raz 
jeszcze .potwierdziły, iże między W ło
chami a- Trzecią Rzeszą doszło do u* 
zgodnienia stanowiska -w -s-praiwie zwal
czania -propagandy- i. penetracji .komuni
stycznej na zachód.

Zanim sprawa hiszpańska doj-rzeje 
do bardziej zasadni.czy-ch rozstrzygnięć, 
inny -z. problemów -międzynarodowej 
polityki stale nie schodzi z wokandy. 
Jest ni-m sp-ra-wa Lo-carna.

LOCARNO ZA CH O D N IE

Włoski punkt widzenia w tej sprawie 
przedstawia s-ię -następująco.:

1) nowe Locarno ni-e może w żadnym 
wypadku łączyć się z paktem franc-u- 
sko-sowieckim, który jakkolwiek -skie
rowany jest -przeciw Niemcom, to je
dnakże, w pewnych okolicznościach ro
zumiany ,mógłby być, jako- instrument 
pnzeicćwwłoski.

2) nowe Locarno -mogłoby być -odbu
dowane tylłlko- według dawnej struktury, 
tj. be-z dodatków w formie półrocznego 
układu lotniczego,

3) nowe Locarno nie może łączyć się 
z Ligą Narodów, jej działalność bo
wiem uważana jest w chwili -o-becnej 
przez Wło-dhy za- -niewystarczającą, a 
nawet -niebezpieczną.

Kwestia ta -napotyka krańcowe różne 
oświetlenie w Londynie. Tronowa mo
wa króla Edwarda, wypowiedziana w 
pa-rla-mendie, podkreśla iz -ca-łym- naci
skiem, mimo pozo-rny uimiar, że Anglia 
wszelkie koncepcje llocarneńskie nier-o-z- 
dzielnie łączy z instytucją genewską i

że wbrew wszystkiemu nie zamierza z 
niej, jako z instrumentu pokojow-ego, 
rezygnować.

Jasne je.st w tych warunkach, że przy
szła organizacja- -pokoju w  Europ-ie Za
chodniej zależyć będzie w pierwszym 
rzędzie o-d Anglii -i- Francji, o ile te 
dwa m-o-carstwa uzgodnią w zupełności 
swą taktykę dyplomatyczną. Ze strony 
W. Brytanii -daje się jednak -do .zrozu
mienia, że Francja winna- oprzeć się 
wszelkim wpływom, które mogłyby za
kłócić -pokój -w zachodniej Europie.

Ta forma ogólnikowa- dotyczy — 
rzecz jasna — rozwielm-ożnionej pro
pagandy komunistycznej, żerującej na 
liberalizmie i -radykalizmie francuskim, 
jakkolwiek -w -dziedzinie tej tru-dno nie 
zauważyć -charakterystycznych zmia-n, 
dokonyw-ujących się z-wioilna w politycz
nym życiu- -francuskim. Zmian, dla ko
munistów -wcale nie pocieszających.

FRANCJA -  SOWIETY 
III M IĘDZYNARODÓW KA

Obserwując glosy odpowiedzialnych 
francuskich mężów stanu, .coraz -częściej 
spotkać s-ię można iz zakłopotaniem, 
gdy -mo-wa o francusko-so-wie-dkim soju
szu. Między komunistami a -pozostały
mi czynnikami francuskiego Frontu Lu
dowego zaznacza się coraz -wyraźniej 
s-przeciznościi opinii i -celów. Ppz-ewilduje 

się w kołach parlamenta-rny-ch, iż z ra
cji nadzwyczajnej sesj-i izb (ustawodaw
czych dojdzie w senadie do- podstawo
wej dyskusji na temat stosunków fran- 
cusko-sowieckich ora-z ina teima-t -propa
gandy koim-uinis-tyjazinej we Francji.

Znami-enna jest pod tym wz-ględem 
interpelacja zl-o-żo-na przez sen. Haye, 
która -dc-maga -się -od rzą-d-u poddania 
rewizjii traktatu francuisiko-so-wiecikiego, 
jako niebezpiecznego instrumentu dla 
polityki .zagranicznej Francji.

Poza tym zgłoszony został zarówno 
w izbie deputowanych, iak w senacie 
szere-g interpelacji, -dotyczących sytu
acji we-wtnętr.znej w kraju i utrzyma

nia ładu publicznego, ■naruszonego 
przez agitację komunistyczną.

Sądzić więc można, że zagadnienia 
powyższe dominować będą w -obra
dach nadzwyczajnej sesji parlamentar
nej we Francji. • Gwałtowna wymiana 
zdań -między komunistami a radykała
mi zdaje się w icalej- pełni przypuszcze

nia takie -potwierdzać.

MAŁA ENTENTA
Byliśmy -ostatnio świadkami -oży

wionych -wi-zyt w łonie -blok-u Małej 
Ententy. Była -więc wizyta rumuńskie
go- premiera w B-iałogrodzie, premiera 
jugosłowiańskiego w Ankarze -oraz 
króla rumuńskiego w Pradze. Cały 
ożywiony ruch p-o-wyższych dyplom a
tycznych podróży odbywa się (niewąt
pliwie na tle stanowiska tych państw 
wobec -Rosji Sowieckiej. M-oiżna-by na
wet zaryzykować twierdzenie, że p ro 
blem ten najwyraźniej -góruj-e nad 
wszelkimi deklaracjami sło-wlnym-l ja

ko decydujący dla- -przyszłych dróg 
rozwojowych p-olityki zagranicznej 
Ru-m-unii, Jugosławii -i Czechosłowacji. 
Stwierdzić trzeba, -że- o ill-e w  -poprzed
nich okresach prosowie-c-ki (kurs -mini
stra Benesza znajdował ic-zęściowe o- 
parcie w osłabionej poizycji J-ugosła-wii,
o- tyle dziś n-a- odwrót, zbliżenie po 
glądów -między Belgradem a Buka* 
reisztem stawia Czechosłowację wo-be-c 
ustawicznie -rosnących -trudności.

Czechosłowacja izwiązała się z Rosją 
Sowie-dką sojuszem, Rumunia j-ednak 
nie zamierza bynajmniej- teoretycznie 
nawet -zastanawiać się nad przep-usz- 
czam-iem sowieckich woj-s-k (przez swój 
teren. Ustąpienie ministra Titullescu 
szanse rozszerzenia koncepcji czeskich 
na Rumunię zmniejszyło jesz-cze, .tak 
że w c-hwi-li o-becnej -wizyta rumuń
skiego króla w Pradze -miała- -niechyb
nie na celu zadania in-fo-rmacyj-ne, 
głównie jednak sprowadzała się -do 
momentów kurtuazyjnych, par excel- 
Ien-ce protokólarnych.

(j. sacz.)

S Z T U R M  NA MA D R Y T
Przewidywania -nasze -co do- losów 

kontrofensywy armii rządowej pod 
Madrytem ziściły się. Ani -użycie cięż
kich czofeów soweoki-dh, sprowadzo
nych via Barcelona p-od M adryt, ani 
przejęcie d-owództwa- pr-zez sowiec
kich o-ficerów sztabowych, -nie dopro 
wadziło do- przełamania frontu pow
stańczego pod Aranjuezem i lllesca-s, 
który to manewr w razie powodze
nia, -byliby z-musił generała Fra-nco d-o 
cofnięcia -całej zachodniej linii, (zagro
żonej -obejściem.

Powstańcy zdołałli utrzymać wszyst
kie -swe pozycje, tam -zaś gdzie pod 
-naipo-re-m wojsk rządowych chwilowo- 
się -ooif-nęli, rychło -odzyskali utraco
ne ip-unkty kontratakiem, wspartym 
wyda-tnie przez- e-slka-diry samolotów 

bomibardo wy ch.
Natychmia-st po- załam-an-iu -się -kontr

ofensywy „czerwonej", armie powstań
cze przeszły -na wszystkich frontach 
madryckich d-o- gencralne-go, szturmu.

I -tui — jak to również -przewidywa
liśmy — okazało się, iż ciężkie czoł- 
■gii, świetnie u-rządizome -gniazda karabi
nów maszynowych i betonowe o-ko-py 
nie stanowią żadnej przeszkody dla 
olbrzymich bombardowców, którymi 
armia powstańcza obe-cnie dysponuje. 
Powtórzyła- się jota, w  jotę historia z 
wojny a-bisyńskiej, g-dzie również najle
piej umocnione pozycje Abisyńczyków 
u-lejgły atakom- włioskilch olbrzymów 
powietrznych.

-Obsypani gradem pocisków artyle
ryjskich i bomb lotniczych, obrońcy 

M adrytu -musieli -cofnąć się -na -całym 
odcinku zachodnim, -między -miejsco
wościami Mostol-es i Vi 1-1 avi-cio-sa-, a za- 
ty-m w -punkcie, gdzie front najbar
dziej zbliżony był do stolicy, gdyż 
dzieliła Igo- tu  o-d ,-niej przestrzeń 
zaledwie- 10-,ki-lo-metrowa.

Równocześnie dowództwo armii .po
wstańczej- przeprowadziło- manewr, 
który -kto- wie c,zy -n-ie; przesądził o- lo
sie Madrytu, a k tóry  w -każdym razie 
będzie miał ten efekt, że prawdopo
dobnie zm-usi armię rządową do- wyró
wnania linii frontu na południu, -mię
dzy Illescas i Aranjuezem, gdyż w prze

ciwnymi razie wojsko-m rządowym -ope- 
r-u-jącym ma tych odcinkach frontu ma

dryckiego grozi całkowite odcięcie od 
stolicy, sta-no-wiącej i-c-h -podstawę ope
racyjną.

Ów -manewr armii po-wstańczej pole
gał na -nagly-m skierowaniu natarcia- z 
pod Mostol-es na Getafe. Jest to miej
scowość -odległa zaledwie -o 10 kim. od 
M adrytu w kierunku południowym.

W  Getafe znajdowało się -głó-wne ma
dryckie lotnisko wojskowe, jednakże z 
chwilą zbliżania się powstańców pod 
Madryt, ewakuowano stamtąd -wszyst
kie sa-moloty -i zapasy benzyny. Same 
zaś hangary i b-udynki warsztatowe 
zostały zniszczone w  czasie poprzed
nich ata-ków -samolotów powstańczych 
na Getafe oraz ostatnio -ogniem -dział 
dalekomośnych.

Z tego pow odu ge-n. Franco -podej
mując szturm- -na Getafe, zakończony 
zdobyciem tej (miejscowości, nie miał 
na -oku jakichś zdobyczy materialnych,

lecz wyłącznie cel strategiczny, polega
jący z jednei strony właśnie na oskrzy
dleniu wo-jslk rządowych operujących 
pod Aranjuezem, z drugiej -zaś -na za
grożeniu stolicy od strony południo- 
we-j i ewentualnie wschodniej.

Grozę sytuacji obrońców Madrytu 
powiększa jeszcze okoliczność, iż rów
nocześnie z natarciem powstańców od 
południa, przeszła do ofensywy armia 
gen. M-oila, operująca -na północ <o.d 
stolicy, na odcinku Guadarrama — Sa- 
mosierra. A tak ten -bowiem zmusi pra
wdopodobnie dowództwo- armii rządo
wej -do -szybkiego odwir-oitu z pod  Es-zu- 
rialu, które- to- miasto -w- falkim .razii-e 
wpadło b y  iw -ręce powstańców bez 
walki — -o- -co generałowi- Fra-nc-o 
głównie chodzi z Uwagi na skupione 
tam llicznef izaibytlkii- architektoniczne, 
które pragnąłby uchronić od iznisz-

J-

Będące właśnie w o-gniu walki- okolice M adrytu w promieniu 50 km.



TYGODNIOWA KRONIKA WYDARZEŃ
W KRAJU

— W  Warszawie obradował walny 
zjazd delegatów Polskiego Białego 
Krzyża, na który Naczelny W ódz wy* 
słał depeszę z podziękowaniem za do* 
tychczasową pracę dla wojska. Zjazd 
uchwalił przez aklamację nadać god* 
ność prezesa honorowego PBK p. 
Marcie Rydzowej * Śmigłowej, która 
przez szereg lat czynną była w Zarżą* 
dzie Naczelnym tej instytucji. Preze* 
sem został nadal p. Wacław Stani* 
szewski.

— Zjazd Naczelnej R ady Harcer* 
skiej wysłał na ręce gen. Rydza*Snii* 
głego depeszę z zapewnieniem o go* 
towości harcerstwa do realizacji haseł 
obronności państwa polskiego, jak 
również -wezwał ogół harcerstwa do 
wzięcia udziału w akcji pomocy hez* 
robotnym.

— W stolicy bawił wybitny poeta 
francuski Paul Valery, który wygło* 
sił dwa odczyty z dziedziny literatu* 
■ry.

Pod W ilnem zmarł w 66*ym ro* 
ku  życia znakomity artysta*,malarz ś. 
ip. Ferdynand' Ruszczyć, profesor ho* 
norow y uniwersytetu Stefana Batore* 
go.

— D o Warszawy przybyła z Berli* 
na delegacja policji niemieckiej z gen. 
Kultem Daiłuege ina czele iz rewizytą 
dio Komendanta głównego Policji 
Państwowej, który przed paru miesią* 
cami bawił w Niemczech.

— W  Katowicach odbył się ślub 
znanego śpiewaka Jana Kićpury z wę* 
gierską artystką operową i filmową 
M artą Eggerth.

— Poseł czechosłowacki w Polsce 
min. Slavik odwiedził kolonie czeskie 
na W ołyniu i stwierdził ich pomyślny 
rozwój gospodarczy.

— W  Cieszynie odbyło się uroczy* 
,ste przekazanie magistratowi tego 
miasta dzwonu im. Żwirki i Wigury, 
■ufundowanego ze- składek społecz*. 
nych. Dzwon przechowywany będzie 
w magistracie m. Cieszyna do, czasu, 
gdy można go będzie przenieść na 
miejsce tragicznej katastrofy.

— W  Warszawie i we Lwowie wy* 
fouchły krwawe zajścia między młó* 
dzieżą akademicką na tle kwestii ży*. 
dowskiej. Na uniwersytecie lwowskim 
zraniony został inożem studemtwżyd, 
kilku innych dotkliwie pobito i spoii* 
czkowrny stary woźny. Inny woźny 
w Szkole Głównej Haridlowej w War* 
szawie został ciężko poraniony ka* 
stetem w głowę. W ykłady zostały za* 
wieszone. Około 200 osób aresztowa* 
no.

— Głośna sprawa inż. Grzeszolskie* 
go, zasądzonego w pierwszej instancji 
na karę śmierci za otrucie własnych 
dzieci, zakończyła się w sądzie ape* 
lacyjnym zupełnym uniewinnieniem 
oskarżonego z powodu braku dowo* 
dów winy.

— W  procesie 17 urzędników skar
bowych w Radomiu, zapadł wyr; k 
zasądzający wszystkich oskarżonych 
z wyjątkiem dwóch. B. naczelnik u* 
rzędu skarbowego Krzysztoforski — 
główny winowajca — otrzymał karę 
15 lat więzienia i 100.000 zł. grzywny.

— Sprawcy krwawego napadu na 
wywiadowcę Ratajczaka w Wierzcho* 
słaiwiicaoh zostali .zasądzeni na więzie* 
nie od 10 miesięcy ido ipółtrzeeia roku.

— W Siedlcach zdemaskowany zo* 
sta* pracownik miejski Domański Sta* 
nisław, jalko prowokator i płatny kon* 
fident ochrany rosyjskiej. Zarzucają* 
cy mu te czyny redaktor „Robotni* 
ka", zaskarżony do sądu, został unie* 
winniony

— Malopolśkę nawiedziła powódź 
z powodu deszczów i topnienia śnie* 
gów w górach.

— N a obszarze W olnego Miasta 
Gdańska bojówki hitlerowskie doko* 
nały ,2 napadów na domy Polaków, 
które zostały zdemolowane, a wlaści* 
ciele ich pobici i aresztowani, Korni* 
sarz generalny R. P. interweniował w 
Senacie.

SPRAW Y POLSKIE ZA GRA NICĄ

— Po długoletnich staraniach do* 
szła do skutku rewindykacja history* 
ernych chorągwi polskich z muzeum 
wojskowego w arsenale wiedeńskim. 
14 chorągwi i sztandarów z czasów 
Kościuszkowskich, wywiezione z Pol*

ski do W iednia w roku 1798 — wra* 
cają w zamian za oddanie A ustrii sie* 
drniu sztandarów austriackich pułków 
piechoty, pozostawionych w Polsce z 
czasów wojny światowej oraz za dwa 
obrazy batalistyczne pędzla malarza 
austriackiego i czeskiego.

— W konsekwencji rozmów, prze* 
prowadzonych między francuskim mi* 
nistrem handlu Bastid‘em i polskim 
ministrem przem. i handlu Romanem 
■oraz narad, przeprowadzonych przez 
miisję przemysłowców polskich z 
przedstawicielami przemysłu francus* 
kiego, — utworzony został komitet 
współpracy ekonomicznej francusko* 
.polskiej.

— W  północnej Francji w Donai 
odbył się walny zjazd delegatów Ra* 
dy Porozumiewawczej Związków Pol* 
skich we Francji. Doi Rady należy 217 
związków, grupujących w sobie 1658 
różnych towarzystw. Rada Porozumie* 
wa-wciza utrzymywała 115 kursów ję* 
zyka polskiego, 46 przedszkoli, wy* 
kształciła na kursach 300 przodo-wni* 
ków prac kulturalno-oświatowych, 
zorganizowała wycieczki d o  Polski 
na ogólną liczbę około 3.000 osób 
i urządziła szereg kolonłj letnich w 
Polsce dla młodzieży kształcącej się 
w szkołach średnich francuskich.

— W  Tel*Avi.vie zmarł konsul poi* 
ski ś. p. Stanisław Łulkaisiewiicz.

— W  Kownie wydarzył się nieby* 
wały skandal, którego ofiarą padła 
polska drużyna siatkówki „Sparta". 
/ W czasie rozgrywania turnieju bły* 
skawicznego jeden z graczy polskich 
(wypowiedział nazwisko kolegi w 
brzmieniu polskim i za to został przez 
sędziego usunięty z boiska. Solida* 
ryzując się z usuniętym zawodnikiem, 
(polska drużyna opuściła boisko.

Związek litewski zdyskwalifikował 
wówczas wszystkich graczy polskich.

ZA GRANICĄ
— Król ruimuńslki Karol II bawił 

w Pradze' Czeskiej,, gdzie na konferen* 
cji z prezydentem Czechosłowacji Be* 
ineszem omówiono sprawy polityki za* 
granicznej i stwierdzono zgodność 
poglądów wewnątrz całej Małej En* 
tenty.

W  związku z tym rozeszły się po* 
głoski, że Benesz prosił K róla o po* 
średnictwo w nawiązaniu porozumie* 
nia między Czechosłowacją a Polską 
Benesz dąży także podobno dó przy* 
wrócenia dobrych stosunków z Wę* 
'grami.

— We Francji strajk okupacyjny w

Zaopatrzenie dla 
w walkach o

'Nakładem Komendy Naczelnej 
Związku Legionistów Polskich, ukaza
ło się wydawnictwo p. t. „Zbiór ustaw 
i rozporządzeń o zaopatrzeniu .osób 
zasłużonych w walkach o niepodle
głość iPańsłwa Polskiego".

Praca ta wypełnia poważną lukę w 
dotychczasowym ustawodawstwie o za
opatrzeniu b. bojowników walk, o nie
podległość. Orientowanie się w ob
szernym i skomplikowanym materiale 
prawnym-, na który się składa kilka 
rozmaitych ustaw i rozporządzeń, by
ło mało dostępne dla szerszych sfer 
społeczeństwa i zebranie tego materia
łu uważać należy za celowe.

Na całość tego wydawnictwa skła
dają się ustawy o zaopatrzeniu osóib 
szczególnie zasłużonych w walkach o 
niepodległość Państwa Polskiego a odz
naczonych Krzyżem Niepodległości, o 
zaopatrzeniu b. skazańców politycz
nych, 0 zaopatrzeniu kawalerów orde
ru wojennego „Virtuti Militari", o za
opatrzeniu inwalidzkim i wreszcie u- 
stawa o zaopatrzeniu „daru z laski".

Przy wszystkich tych ustawach znaj
dują się rozporządzenia wykonawcze i 
inne dodatkowe rozporządzenia zwią
zane z tymi ustawami oraz omówienia 
autorów.

Całość książki zamyka 15-cie wzo
rów wszelkiego rodzaju podań o te 
zaopatrzenia i tabele rent dla inwali
dów wojennych Wojska Polskiego i 
pozostałych rodzin. (Cena 1 zł. 50 gr.)

X
Osoby, ubiegające się o, przyznanie 

zaopatrzenia — na podstawie dekretu

kilku kopalniach węgla unieruchomił 
fabryki, na czym tracą przede wszy* 
stkim robotnicy.

— W  okręgach północnych Francji 
grozi strajk restauratorów i właści* 
cieli barów, którzy chcą w ten spo* 
sób zaprotestować przeciw podwyżce 
cen piwa.

— Krążą pogłoski, że król .angielski 
Edward V)IiLI ożeni się z piękną Am.e* 
rykanką, liczącą lat 38, rozwódką 
Simpson, którą ostatnio widziano czę* 
sto w towarzystwie króla.
, — N a rozkaz z Moskwy 'bezrobot* 
n i z1 okręgów górniczych organizują 
marsz głodnych na Londyn.

— W  kampanii antyrządowej,, pra* 
sa opozycyjna m. in. zaatakowała 
min. spraw wewn. Salengro, zarzuca* 
jąc mu dezercję z szeregów podczas 
wojny światowej.

N a życzenie min. Salengro premier 
Blum skierował list do ministra obro* 
ny narodowej.

Blum żąda przekazania akt sprawy 
wyjętych z archiwum wojskowego 
generalissimusowi armii francuskiej 
gem. Gamieliiln,, przydzielając mu w cha* 
rakteirze pomocników przedstawiciela 
konfederacji b. kombatantów oraz je* 
dnego przedstawiciela najliczniejszego 
stowarzyszenia b. kombatantów.

Salengro podczas wielkiej wojny 
dostał się do niewoli, gdy szukał 
zwłok przyjaciela, który padł pomię* 
dzy liniami okopów. Sądzony przez 
sąd wojenny w chwili, gdy się znaj* 
dowal w Niemczech Salengro został 
uniewinniony. Pewne dzienniki upar
cie jednakże twierdzą, iż .Salengro 
został skazany na śmierć i został u* 
niewinniony dopiero później na sku* 
tek rewizji procesu.

— W  stolicy Iraku ziostał dokonany 
wojskowy zamach stanu.

Armia zażądała od premiera Asim* 
paszy podania się do dymisji,. Pre* 
mier mając przed sobą do wyboru 
rewoltę wojskową lub dymisję wrę* 
czył królowi Gazi I dymisję gabine* 
tu. Król mianował premierem Hikmet* 
iSulejniana, który natychmiast utwo* 
rzył gabinet, obejmując tatkże tekę 
spraw wewnętrznych.

— Przy wyborach na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych zwyciężył do* 
tychczasowy prezydent Roosevelt z 
partii demokratycznej, za (którym wy* 
powiedziało się. 523 elektorów. Kontr* 
kandydat jego republikanin Landon 
zdołał skupić przy swej osobie zaled* 
wie 8*rmiu elektorów.

osób zasłużonych 
niepodległość
o zaopatrzeniu osób szczególnie zasłu* 
żonych w wallkach o niepodległość, — 
powinny wnieść podanie do  Minister* 
stwa Skarbu.

Do podania teigo należy dołączyć za* 
świadczenie właściwej, według miej* 
sca zamieszkania władzy administracji 
ogólnej o stanie majątkowym z uwzglę* 
dnieniem danych co do, środków eg.zy* 
stencji.

■ i X
Pracownicy państwowi, pragnący za

liczyć sobie do wysługi emerytalnej 
działalność niepodległościową na pod
stawie Roźp. Rady Ministrów z dnia 
28 maja 1934 r., winni złożyć swym 
władzom odpowiednio udokumentowa
ne podania w tej sprawie w terminie 
dio dnia 3l grudnia b. r.

Podania wniesione (po upływie tego 
terminu nie będą rozpatrywane.

■ x  ' >,

Z uwagi na szczególny charakter za* 
gadnienia zaopatrzenia, b . uczestników 
walk o niepodległość Państwa Pol* 
skiegoi, Ministerstwo1 Spraw Wewnętrz* 
nych wystosowało okólnik do  woje* 
Wiodów, komisarza rządu na m. śt. War* 
szawę i starostów, aby postępowanie w 
tych sprawach w granicach możliwo* 
ści przyśpieszyć i uprościć, kładąc jed* 
nocześnie nacisk na sikładność i rzeczo* 
ość wydawanych zaświadczeń, które 
mają stanowić wyczerpujący i od,powia* 
dający intencjom dekretu z dn. 13 sty
cznia r. b. materiał do powzięcia ,decy* 
zji przez władze, powołane do przy* 
znawania zaopatrzenia.

ZAKOŃCZENIE ROZGRYWEK 
LIGOW YCH

Ostatnia niedziela ligowa przyniosła 
wyniki następujące: w Warszawie Wi* 
sła —r Legia 3:2 (2:1), we Lwoiwie Po* 
goń — Warszawianka 2:0 (0:0), w Ka* 
toiwicach Dąb — ŁKS 3:1 (2:1), w 
Wielkich Hajdukach W arta — Ruch 
2:0 (2:0) oraz w Krakowie Garfoar* 
nia — Śląsk (3:0 (walkover).

W  tein sposób tabela ligowa wykaza* 
ła następującą kolejność drużyn w 
mistrzostwach tegorocznych: 1) Ruch,
2) Wisła, 3) W arta, 4) Garbarnia, 5) 
Warszawianka, 6) Pogoń, 7) ŁKS, 8) 
Dąb, 9) Śląsk i 10) Legia.

W  związku ,z pogłoskami o, p rzeku 
pieniu bramkarza Śląska przez klub 
Dąb, zarząd Ligi PZPN zarządził do* 
chodzenie i aż do ukończenia, śledztwa 
postanowił zawiesić oba kluby w  ipra* 
wach członków Liigi.

Sprawa meiczu Garbarnia — Śląsk 
nie była (rozpatrywana i zarząd Ligi 
uważa, że .zawody wygrała Garbarnia 
definitywnie walkoverem 3:0 z pow o
du niestawienia się Śląska w terminie 
i godzinie wyznaczonej przepisowo 
przez gospodarza zawodów, Garfoar* 
nię.

W  tein .spoisób tegoroczne mistrzo* 
stwa Ligi znalazły niezbyt przyjemny 
finał. Przekupstwo i zabiegi przy ziie* 
lomym stoliku zamiast uczciwej i Lojal* 
nej walki ina boisku — to nie jest 
sport. Apel krakowskiej konferencji 
P. U . W|F i PW  o uzdrowienie stosun* 
kóiw sportowych w Polsce winien jak 
najprędzej znaleźć swój wyraz w  o* 
strych, ale koniecznych cięciach chirur
gicznych, oczyszczając w  ten sposób 
sport polski z elementów niiic inie ima
jących wspólnego ze sportem, jako 
emanacją tężyzny fizycznej naroidu.

„CRACOVIA" w TURNIEJU 
HOKEJOW YM  O  PU C H A R  
SRODKO WO-EUiROiPEJ SKI

W  Pradze odbyła się konferencja 
międzynarodowa w sprawie rozgrywek 
hokejowych o puchar środkoiwoseuro* 
pejslki. W obec rezygnacji, klufoóiw wio* 
skich w rozgrywkach pozostało1 o,sta* 
tećżnie siedem drużyn, które podzie* 
lome zostały na dwie grupy, a miano
wicie :

I grupa — LTC (Praga), CraicovIa 
(Kraków), EKE (Wiedeń).

II gruipa -  WEV (W iedeń), BKE 
(Budapeszt), Sparta (Praga), Telephon 
Clulb (Bukareszt).

Ustalono', że najpierw odbędą się 
rozgrywki w grupach, przy czym ka* 
żdy gra z każdym p o  dwa mecze, je* 
den u siebie, jeden na-wyjeździe. Zwy* 
ciężcy grup walczyć będą następnie 
w ostatecznym finale.

Dla grupy ipierwiszej ustalony zoistał 
terminarz rozgrywek, który pzewiduje 
dla Cacovii (następujące mecze: 5 łub 6 
grudnia — Cracovia — LTC w Kato
wicach, 19 łub 20 grudnia Cracovi.a — 
EKE w Katowicach, 19 lufo 20 styczmia 
LTC — Gracovia w  Pradze, 23—24 
stycznia EKE — Cracovia w Wiedniu.

MECZ PIŁKARSKI KRAKÓW  -  
BERLIN

Mecz ten odbędzie ;się w Berlinie 29 
listopada. Będzie to trzecie spotkanie 
reprezentacji tych miast. Pierwszy miecz 
wygrał Kraków, drugi — Niemcy.

NAJLEPSZE KLUBY KAJAKOW E

Komisja sportowa Polskiegoi Zwiąż* 
ku Kajakowego ustaliła ostateczną 'kła* 
syfilkację klubów  kajakowych na rolk 
1936. Kolejność pierwszych 10 miejsc 
jest następująca: 1) Kolejowe P. W.
Kraków, 2) KI. Kajakowców Toiruń, 3) 
Policyjny K. S. Kraików, 4) Pocztowe 
P. W. Bydgoszcz, 5) Tow. Urzędników 
Miejsk. Kraków, 6) Sokół I Grudziądz,
7) Klub Kajakowy Katowice, 8) Hufiec 
Harcerski Oświęcim, 9) L. K. S. Lechia
I.wów, 10) Poznański KI. Kajakowców.



Program audycyj
O d dn. 8. XI do 14. X I 1936

Niedziela — d-n. 8.X. 8.00 Audycja 
poranna. 9.00 Nabożeństwo z Torunia.
10.30 Transmisja <z otwarcia Walnego 
Zjazdu Z. R. i R. R. 12.03 Por. nuż . 

z Łodzi.. 14.30 Płyty. 15.30 Audycja 
dla wsi. 16.30 Słuchowisko: „Kajus 
Cezar Kaligula-". 17.10 Koncert. 18.00 
„Tańce polskie" (Transm. d o  Amery* 
ki). 19.00 „Ubiegły roik pra-cy P. A. 
L.“ . 19.20 M elodie -operetkowe. 21.00 
„Na wesołej lwowskiej fali". 21.30 Re* 
cita-1 fortepianowy Lewickiego. 22.00 
Muliyika bułgarska. 22.45 Płyty.

Poniedziałek —• dn. 9.XI. — 6.30 
A udycja poranna. 11.30 A-udycja dla 
szikół. 1.2.03 Płyty. 15.15 Koncert Ma* 
łej Orkiestry P. 'R. 15.55 Audycja dla- 
dzieci .16.30 Wa-lce artystyczne. 17.00 
„Ideał władcy w  -dawnej Polsce" — 
odczyt. 17.15 Recital skrzypcowy Za* 
thureckyego. 19.00 Audycja strzelec* 
'ka. 19.30 Polska- Kapela Ludowa- F. 
Dzierżanowskiego. 20.00 Ko-n-cert ka* 
meralny. 21.00 „-Lwowska karta Woj* 
ciec-ha Bogusławskiego". 21.30 A lbert 
San-dder z-e swoim zespołem. 22.00 ,Slu* 
by Ja-na Kazimierza". 23.00 Muz. ta-n.

W torek — d-n. 10.XI. — 6.30 Au* 
dy-cja pora-nna. 11.30 Audy-cja- dla 
szkól. 12.03 Koncert Sekstetu -Niny 
Mańskiej. 15.15 Płyty. 16.30 Koncert 
Orkiestry Wa-rsz. Straży Ognio-wej.
17.00 „D-ni powszednie- państwa Ko* 
walskich". 17.15 Koncer-t. 17.50 „We
soły wojak" — monolog Maku-szyń* 
skiego. 19.00 „Czy rna-my nadm iar 
inteligencji pracującej". 19.20 Lekka 
audycja muzyczna;. 20.15 Koncert.
21.00 M uzyka baletowa. 22.00 „O hym* 
nach narodowych. 22.45 Muz. tan.

Środa — dn. 11.XI- — 8 00 Auidy* 
cja poran-na. 9.00 Transmisja nabożeń* 
stwa z kościoła św. Krzyża w Wywie.
10.30 /Transmisja rewii wojskowe) z 
Placu na Ro-zdro-żu. 12.03 P-o-ra.n-ek mu* 
zy-cz-ny. 13.30 -Pogadanka. 14.00 Muzy* 
ka pólska.T 5.4-5 Pogadanka. 16.05 „Mi*- 
kro-fo-ny na uili-cach W arszawy w dn. 
11.11. 1918 r-“ . 16.40 Kon-cert. 18.00 
Słuchowisko historyczne. 19.30 -Pieś* 
ni śląskie. 20.00 Płyty. 21.00 ,,0,po* 
wieść’ o Chopinie". 22.45 Koncert 
22.45 Orkiestra wojskowa. 23.00 Płyty.

Czwartek — -d-n. 12.XL — 6.30 Au* 
dycja poranna. 11.30 Poram-efc szkol* 
ny. 12.03 Płyty. 15.15 M uzyka lelk-ka. 
16.20 .Chwilka- -pytań" — dla- dzie* 
ci. 16.35 Pieśni w wyk. Zofii Fabry i 
W iktora Bregy. 17.00 „Zatrucie pro* 
duktami spożywczymi". 17.15 Sy-mfo* 
nia kameralna na 11 instrumentów. 
17.50 ,jO polskim  (słowniku bi-ogrą* 
fi-cznym". 19.00 Pre-miera słuchowiska 
-pt. „Jedenasty listo-pada". 19.30 Kon* 
cert rozrywkowy z Wilna. 20.30 „W 
najdzikszej dolinie tatrzańskiej". 21.00 
Kompozytorzy polscy. 22.05 Płyty.

Piątek — -dn. 13. XI- — 6.30 Au-dy* 
cja poranna. 11.30 Audy-cja dla szkól. 
12.03 Muzyka. 15.15 M U|zyka lekka.
16.30 Rewia- instrumentów zespołu 
„Kaskada-". 17.00 „Złoto- Sybiru". 17.15 
Koncert solistów. 19.00 Fragment z 
powieści Orzeszkowej.. 19.20 ,,Z pieś* 
nią po- -kraju". 19.45 Fragment o-pero* 
wy. 20.00 Koncert symfoniczny. 22.30 
„Od po-mmika -do- pomnika" -— weso* 
lyi skecz Wiecha. 2-2.45 M uzyka tan.

Sobota — dn. 14.XL — 6.30 Au* 
dy-cja poranna. -11.30 Audycja dla 
szkół. 12.03 Koncert południow y. 15.15 
M uzyka rozrywkowa. 16.15 Operetki 
francuskie. 17.00 Audycje -m-uzyczine.
19.00 Audy-cja dla P-o-laików z zagrań.
19.30 Koncert rozrywkowy. 21.00 Re* 
cital wiolonczelowy Da-nczewslkiego.
21.30 Ko-n-cert Ork. Seredyńs-kiego,.
22.00 „Wałerloo- czyli -miłość syn-ow* 
s-ka" — groteska. 22.30 Płyty.

T A N I O B IA D

— Ń o, dziś zjadłem sobie tani o- 
biadek.

— Ile pan zapłacił?
— Sześćdziesiąt groszy.
— T ak? I cóż pan jadł?
—■ Dużo: zupę, befsztyk, sznycel, 

i jabłka.
— To pewnie wszystko końskie.
— Nie, jabłka nie.

W  SK ŁA D Z IE  T R U M IEN

D o składu trumien przychodzi sta* 
ra panna, która przewidując rychłą 
śmierć swoją, zamierza sprawić sobie 
trumnę.

Po omówieniu wszystkich szczegó
łów i zalatwieni-u rachunków, ekspe* 
dient zadaje jszcze jedno pytanie:

— A  jak mamy, proszę pani, we
wnątrz pomalować trumienkę? Na 
b-ialo jak dla dziewicy, czy też na fio* 
-letowo jak dla kobiety?

Stara panna odpowiada bez namy
słu:

— Oczywiście, że na biało!
Ale wychodząc ze sklepu, przystaje 

na progu i rumieniąc się, mówi skro* 
mnie do subiekta:

—- Zresztą niech będzie na biało, 
ale wie pan, w rzucik fioletowy!
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Dr. Z. FAJNCYN “g"0
w ene ryczne , p łc iow e  i skó rn e  

przyjmuje od 9 rano do 9 wiecz.

F U T R A
Gotowe i na zam ów ienie.

Lisy srebrne, niebieskie i inne poleca

K u  I. S Z M I D T
Kraków. Przedmieście 12, I-sze piętro 
tel. 275-15 wprost kościoła Św. Krzyża, 

Przeróbki.

motorowery, r :1:,;:: A r :
RADIOAPARATY T% ™ :
K E N ,  E C H O ,  K O S M O S .  

N ajdogodniejsze w arunki sp łat

„PRĄDNICA”
W arszaw a, Że lazn a róg Chłodnej

Firm a chrześcijańska

FUTRA
Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma U u l j a  U j e j 
s k a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki.
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mDed. GROSGLIK
Choroby WENERYCZNE i PŁCIOWE
Z ł o t a  4 4 .  9 r. - - 9  w Niedz. do 3

i i i  u mi i  m u m i i  u  mi i i  u m m m m i  u m u m i i  m u  m m m m i i

F U T R A
Poleca w wielkim wyborze gotowe i na 
zamówienia damskie i męskie po ce
nach bardzo niskich. Trzyćwierciowe. 
W dużym wyborze Lisy srebrne i inne.

Przyjmujemy
p r z e r ó b k i J. Tw orn icka

Króla Alberta I-go Nr. 4 (Niecała)
llmana Firm a chrześcijańska.
U W a y a  . P .P . Wojskowym i urzęd
nikom państw, specjalny Rabat.

ZA KŁA D Y S0LVAY W POLSCE
T. Z O. P.

C e m e n t o w n i a  „ G R O D Z I E C "  s ł .  k o l .  Z ą b k o w i c e

Cement PORTLANDZKI
produkow any w p iecach  ro ta c y jn y c h , p ie rw szo rzędne j ja ko śc i, 
o w ytrzym a ło śc iach  p rzekra cza ją cych  w ym agan ia  P o lsk ich  Norm 

d la  cem entu  p o rtla n d zk ie g o .

Zdolność produkcyjna 350.000 ton rocznie

S p e c ja ln y  cem en t w y so k o w a rfo śc io w y

„± U B R ”
Zamówienia prosimy kierować do Zakładów SO LV AY w Polsce, 
T. z o. p. Wydział Handlowy (Cement), Warszawa I, skrzynka 

pocztowa Nr. 282.
Tel. Np. Np. S32 - 44 i 532-30.

D enaturat i ku ch e n ka  sp iry tu so w a  —
p o żą d a n e  w k a żd y m  dom u!

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
Jan Sybilski i S - k a

Sp. z ogr. odp.

Warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

S T  E l

D o s t a w a  d o  B i u r
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
P L E  K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

A dres Redakcji i A dm inistracji: Warszawa, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694=78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 20 gr.— Ogłoszenia: cała strona 600 zł., pół str. 350 zł., ćwierć str. 175 zł. — w numerach specjalnych 50% drożej,
1 m/m szerokości 1 szpalty —redakc. ■— za tekstem — 50 groszy. Należność za ogłoszenia płatna zgóry.

Wydawca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny

R edaktor: Jan W alewski Zastępca R edaktora: W ładysław Dunin*Wąsowicz.
Drukarnia Współczesna. Sp. z o. o.. Warszawa, Szpitalna 10.


